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TSALDARIS, 
premier grecki, ma udać 
się w podróż polityczną 


Hitlerowcy znów grożą rewolucją w Austrji 


Wykrycie tajnej orgar 
uciekli do Niemiec, zabierając ze sobą 


RZYM, 8 sierpnia, 

Pod tytułem „Teroryści austrjaccy 
nie rozbrajają się”, „Gidtnale d'Italia" 
ogłaszal ist, pochodzący rzekomo z kół 
narodowo - socjalistycznych w Gracu. 

Autorzy listu w słowąch bardzo 
śwałtownych 
ZAPOWIADAJĄ NOWE POWSTANIE 

W AUSTRII. 

Gloryfikując zabójstwo Dolliusga, 0- 
świadczają, że po Dolliussie przyjdzie 
kolej na innych. Włesi nazwani się w H 
ście zdrajcami, 

Wiedeń, 8 sierpnia. 

Dyrekcja policił wiedeńskiej ukoń- 
czyła iuż dochodzenia przeciwko spraw 
com zamachu dnia 25 lipca na urząd 
kanclerski i na Rawag. Wszyscy zama- 
chowcy oskarżeni są o zamach stanu, 
niektórzy © morderstwo, nadużycie wła 
dzy urzędowej i złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności.. Jak donoszą pisma 
tutejsze, dochodzenia policji wykazały, 
że głównymi organizatorami puczu byl 
adwokaci narodowo - socialistyczni: 
dr. Wächter, dr. Etyakhausen, dr. We- 


ber 1 dr. Fiinrer. Trzej pierwsi zdołali, 


uciec do Niemiec, natomiast dr. Fiihrer 
był jeszcze obrońcą mordercy kancie- 
rza Dolliussa przed trybunałem woj- 
skowym. 

Następnego dnia po rozprawie prze- 
prowadzono u dr. Fiihrera rewizię do- 
mową, w czasie której znaleziono tak 
obciążające materiały, że Fiihrera are- 
sztowano. „Die Stunde“ donosi dziś, że 
wyniki dochodzeń policyjnych są wręcz 
sensacyjne. Policia jest obecnie w po- 
siadaniu list partyjnych i zna całą tajną 


Dezorganizacia w obozie narodowo- 
socjalistycznym jest — jak twierdzi 
„Die Stunde“ — tem większa, że posz- 
czególne grupy obecnie bardzo namięt- 


nie się zwalczają, zarzucając sobie wza 
jemnie zdradę i obwiniając się o niepo- 
wodzenie zamachu, Wobec tych spra- 
wozdań wszystkie koła ludności ocze- 


Zakaz publikacji listu pasterskiego 


przygotowanego przez superintendenta kościoła 
ewangelickiego w Austrji 


Wiedeń, 8 sierpnia. 
Pewne oznaki dają się wskazywać 
jna wznowienie walki między kościołem 
katolickim i kościołem ewangelickim w 
Austrii. Próby uniezależnienia ewenge- 
lickiego kościoła w Austrii od Niemiec 
rezbiły się, 
u1Duchowni ewangeliccy zajęli pod- 
czas ostatniego puczu raczej przychyl- 
ne stanowisko wobec przeciwników kan 
clerza Dolliussa:. Zanotowano nawet li- 
czne wypadki współpracy duchownych 


j 


i 


Sprawca krad 


a 


zieży samolotu aresztowany 


lickich w Karyntii zawierał tiny skład 
broni, zaś w Loeben z wieży kościoła 
ewengelickiego narodowi socjaliści o- 
trzeliwali wojsko. 

Superintendent kościoła ewangelic- 
kiego w Heinzelmann przygotował list 
pasterski „którego publikacja została za 
kazana przez sfery rządowe. Treść listu 
była uznana przez rząd za niedopisz- 
czalną. List ewangelików miał być re- 
pliką na niedawny list biskupów kato- 
lickich w Austrii. 


ganizacji narodowo-socjalistycznej. — Przywódcy 
fundusze partyjne 


kują z ogromnem naprężeniem dalszej 
rozprawy przed woiskowym sądem w 
Wiedniu. PE a AA 
i Wiedeń, 8 sierpnia. 

Fala zamachów hitlerowskich w -0= 
statnich dniach znacznie zmalała. W 
Wiedniu samym akcje sabotażowe pra- 
wie zupełnei ustały, a także i na pro- 
wiucji liczba ich z każdym dniem stałe 
się mniejsza. Niewiadommo jednak czy 
jest to wynikiem przygnębienia w obo- 
zie hitlerowców austriackich, czy też 
wynikiem nakazu jakiegoś w centrali 
monachiiskiej. 

Mimo wszystko jednak nie odnosi 
się wrażenia, jakoby hitlerowcy zatmie- 
rżali istotnie zaniechać zupełnie akcji 
terorystycznej. Agitacia radiowa trwa 
w dalszym ciągu. Ogromne oburzenie 
wywołało tutaj przemówienie, wygło- 
szone w radjo monachijskiem. Niezna- 
my mówca zarzucał sądom austrjackim 
okrucieństwe i napadał na kościół ka- 


gi «Prasa wiedeńska otrzymała, zakaz ; tolicki z tego powodu, że przy tracenin 


ania-oętym incydencie, s 


xosi mordercy Dolitissa obecny był ksiądz. 


Niezwykłe porwanie aeroplanu z hangaru warszaw- 


skiego. — Czy Antonowicz jest umysłowo -chory ? 


Warszawa, 8 sierpnia. 


nym rankiem odleciał na aparacie, nim 


Niebywałe poruszenie wywołał w|obecni na lotnisku zdołali mu prze- 


Warszawie fakt 
Aeroklubu warszawskiego samolotu tu- 


porwania z hangaru | szkodzić. 


Konstruktorem samolotu był student 


organizację hitlerowską, bo wielu are-| rystycznego „W. K. S.“ przez b. pilota politechniki warszawskiej i ppor. rezer- 


sztowanych złożyło pod wrażeniem 
środków dowodowych policji b. szcze» 
gółowe zeznania. ' 

Jak twierdzi wspomniane pismo, w 


wojskowego, Ludwika Antonowicza. 


„Karczmarczyka 


|wy, 

Antonowicz przybył na lotnisko Mo=/ 
kotowskie rzekomo z .polecenia Kpt. 
i kazał przygotować, 


Władysław Kozłowski, któremu 
Antonowicz pomagał przy budowie apa 
ratu, wkładając nawet w tę budowę 
około 2.000 zł., co stanowi blisko poto- 


kołach Hitlerowskich panuje ogromna maszynę. Następnie Antonowicz prze- wę wartości samolotu. „Nie posiadał on 
depresja i rozgoryczenie przeciwko | nocował na lotnisku, a nazajutrz wczes jednak licencji piłota I nie miał zatem 
TEMU I CE W WAÓRÓŚÓK 2 TEE ZO ZÓ Z DZZ ZCS LIÓ Z CE DŹ CDD OZZACR 


Zamiast Ewangelickiej ulica im. Pierackiego 


Uroczyste przemianowanie ulicy nastąpi w sobotę 


głównym przywódcom spisku, którzy 
zbiegli zagranicę, nie troszcząc się o los 
swoich towarzyszy. Przywódcy ci po- 
dobno zabrali ze sobą także wszystkie 
fundusze tajnych organizacyj partyj- 
nych, wskutek czego wszystkie - or- 
ganizacje hitlerowskie zaczynają się 
rozpadać. 


MM 


4ieznana radjostacja nadaw- 
cza, która intryguje radjo- 
słuchaczy i przyprawia ich 
o pasję 
to bohaterka  nainowszej, 
fascynującej powieści 

pióra KAROLA FORDA, 
która ukazała się już w 
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„OD TIDZIEŃ POWIEŚĆ 


Nowela — Humor — Roz- 
maitości — Rozrywki umy: 
stowe, 
Cena egzemplarza 30 groszy 
Do nabycia wszedzie. 


Łódź, 8 sierpnia. 

(it) :W nadchodzącą sobotę odbędzie 
się w Łodzi uroczystości - legjonowe, z 
ókazji 20-lecia wymarszu Pierwszej 
Kadrówki. Uroczystości te będą  dal- 
szym ciągiem obchodu, jaki zorganizo- 
wały oddziały strzeleckie w dniach 4 i 
5 sierpnia b. r. 

W programie uroczystości przewi- 
dziańo m: in. nadanie jednej z ulic łódz- 
kich imienia $. p. ministra spraw wew- 
nętrznych, generała brygady Pierac- 
kiego, ku uczczeniu wielkich zasług te- 
go męża stanu, zmarłego w tak trazicz- 
nych okolicznościach. 


Początkowo. zamierzano przemia- 
nować ulicę Emilji, ostatecznie jednak 


zdecydowano. się przemianować ulicę 


Ewangelicką na ul. im. gen. C= 
kiego. Uroczystość odbędzie się o go- 
dzinie 6 po poł. w obecności przedsta- 
wicieli władz państwowych, wojsko- 
wych i komunalnych oraz. miejscowego 
związku legjonistów, związków b. woj- 
skowych, rezerwistów itd. 

Po uroczystości komisarz rządowy 
inż. Wojewódzki zarządzi przybicie 
pierwszej tabliczki. z nową nazwą ulicy 
oray zbiegu Ewaneelickiei i Piotrkow- 
skiej. 


Kilkanaście osób aresztowano w Niemczech 


za rozpowszechnianie wiadomości o udziale przywódcy 


Berlin, 8 sierpnia. 

W związku z pogłoskami o tem, ja- 
koby przywódca młodzieży hitlerow- 
skiej, Baldur von Schirach, był zamie- 
szany w ostatni bunt szturmowców, 
aresztowano kilkanaście osób za sze- 
rzenie tych pogłosek, które wedle do- 


niesienia niemieckiego biura precJwe-=' 


młodzieży hitlerowskiej w buncie czerwcowym 


go — są całkowicie nieprawdziwe. 
Dalej niemieckei biuro prasowe po- 

daje, że Baldur von Schirach częstó 

przebywa w kancelarii kanclerza Rze- 


szy, jak również wziął w dniu 7 b. m:|na, Wyoming, północna 


udział w 
wvch w Tannenberzu. 


U 


prawa na odbywanie jakichkolwiek 
lotów. 

Wczoraj około południa nadeszła 
do Warszawy wiadomość, że „W. K. 
S* wylądował w Ostrowiu Poznań- 


skiem. 
PILOT ANTONOWICZ ZOSTAŁ 
ARESZTOWANY. 
W świetle surowych przepisów, 


obowiązujących w naszym aeroklubie, 
Sprawa Antonowicza przedstawia się 
bardzo źle. Będzie on odpowiadał na 
drodze karnej za lot bez licecji i samo- 
wolne wzięcie aparatu, który nie jest 
jego własnością. 

Wł. Kozłowski, konstruktor porwa- 
nego aparatu, wyraża o Antonowiczu 
jak najlepszą opinię. Obdarzał go cał- 
kowitem zaufaniem i faktu porwania 
przez niego samolotu nie może sobie w 
Żaden sposób wytłumaczyć. 

"W związku z tym dziwnym faktem 
powstały nawet podejrzenia co do sta- 
nu umysłowego Antonowicza, który z0- 
stanie z pewnością poddany badaniom 
lekarskim w tym kierunku. 

Samolot „W. K. S“ zostanie sprowa 
dzony do Warszawy przez konstruk- 
tora jego, p. Kozłowskiego, który w 
Ee celu udał się do Ostrowi Poznań- 
skiej. 

T ŻE: RÓ POZDRO E 


5 miljardów dolarów strat 


Klęska suszy w Ameryce 
Nowy Jork, 8 sierpnia. 

Klęska suszy spowodowała w _Sta- 
nach Zjednoczonych olbrzymie straty, 
Dotknęła ona 24 stany o ludności, prze- 
wyższającej 27 miljonów. 

Najbardziej ucierpiały stany Monta- 
i południowa 


uroczystościech pozgrzebo- | Dakota. óraz .12' stanów południowych. 


Straty obliczane sa 


na 5 miliardów > do- 
larów.: 3 : 


OO a 


liena 


(x) Tragiczna historja zdarzyła się 
w jednej ze świątyń paryskich. Na ko- 
biercu ślubnym stanęła młoda para w 
otoczeniu wzruszonych krewnych i licz 
nych przyjaciół, 

Pan młody, nazwiskiem Dupont, ue 
rządził w przeddzień ślubu kawalerskie: 
pożegnanie, na którem obficie obiewał 
alkoholem zmianę swego stanu cywil- 
nego. 

Masa wchłoniętego alkoholu nie po: 
została bez wpływu na usposobienie 
pana młodego, który na ślub przyszedł 
w fatalnym humorze z dokuczliwą zgaej 
gą I niewyspany. 


Właśnie w chwili, gdy kapłan przy» 
stąpił do uroczystej cerernonji, ciszę 
świątyni przerwało szczere, od serca, Í 
dość głośne ziewnięcie. 

. To ziewał pan Dupont, nie bacząc 
fa podnłosłą chwilę. ZE 

Kapłan przerwał ceremonię I wzdtyg 
nął się, wyraźnie zgorszony. 

Nle przeraziło to jednak paña mto- 
dego, który ziewnął ponownie, tym ra- 
zem znacznie szczerzej í głośniej, 

Widząc utkwiony w sobie przetażo- 
ny i oburzony wzrok kapłana oraz bli- 
żej stojących krewnych, odwrócił się w 
a sic, i powiedział nu usprawiedli- 

nie: 
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czka Cygańska 


Sensacyjna powieść współczesna $ 
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„Nie jes«m dzisiaj w lumwrze. 
Kiepsko się czuję i najlediei byłoby 
gdyby można tę całą ceremonię Odio. 
żyć na inny termin“, l 

Zaledwie skończył, a już nowe ziew 
nięcie, wstrząsnęło nerwami obecnych. 

Milcząca dotychczas panna młoda, 
tym razem już nie wytrzymała. Z ca- 
łych sił uderzyła przyszłego swego mę- 
ża z twarz. 

zyn ten był, jakgdyby hasłem ogól 
nej bójki. 

Obechł w świątyni krewni pana mło 


EESRESI on 
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jacy narzeony,- najnowsza sensacja Paryza. 


wantura podczas ceremonji ślubnej 


dwa obozy i doskoczyli do siebie z pięś- 
ciami. 

Powstała ogólna pliki o. 

Zgorszony kapłan, wybiegł z świą* 
tyni i polecił zawezwać policję. 

Silny oddział policji, wyprosił zacie- 
trzewionych krewnych, którzy jeszcze 


na ulicy, obrzucali się wzajemnie Wy- 
zwiskami. 
Ziewający narzeczony, został od- 


wieziony do szpitala, gdzie pobędzie za- 
pewne przez kilka tygodni, lecząc się z 
ran, które mu zadano podczas „Uroczy- 


dego i pzy młodej, podzielili się ra'stej' cerernonji zaślubin. 


MEDYCYNA W STAROŻYTNYM RZYMIE 


stała na poziomie b. wysokim 


Walka ze znachorami, do których 
udałą się ńlejednokrotnie inteligentni lu- 
dzie datuje się nie od dziś, Już w sta= 
rożytnym Rzymie obok całego zastępu 
wykwalifikowanych specjalistów ist- 
niało wielu znachorów, którzy z zadzi- 
wiającą łatwością wyłudzali od świate 
łych niekiedy ludzi grube sumy... 

Z biegiem czasu, gdy do życia, rzym 
skiego zaczęła przenikać kultura” grece 
ka, lekarze jęli sobię zyskiwać coraz 
większe zaufanie, wypierając powoli 
rozzuchwalonych znachorów.  Szcze- 
gólnie zasłynął wówczas kunszt chi- 
rurgiczny — jak widać z zachowanych 
narzędzi, świadczących o wysokim roz- 
woju. 

Już wówczas istnieli lekarze domo- 
wi i nawet teatralni. W bogatych dó- 
mach patrycjuszowskich opłacano sta- 
le lekarzy, których roczne wynaśro= 
dzenie wynosiło wcale pokaźną sumkę. 

Specłaliści rzymscy byli znani dale= 
ko poza obrębem państwa. Bardzo czę- 
sto bogaty mieszkaniec Hiszpanii, czy 
Galii przyjeżdżał do stolicy świata, by 
zasiągnąć porady u znanego laryngolo- 
ga czy chirurga, 

Poza wziętymi i bardzo 


IEKESBEREFSTM 


O 
g 


bogatymi 


Napisał JERZY BAK. E 


J 
| POCCCECCEA_4 


lekarzami istniało bardzo wielu medy- 
ków, którzy w braku praktyki imali się 
rozmaitych zawodów, nic wspólnego 
nie mających z lecznictwem. I wtedy 
bowiem już jak i dziś bardzo wielu 
młodych i zdolnych lekarzy  pędziło 
marny żywot, bez żadnych widoków 
na przyszłość, Niektórzy starali się 
przynęcić pacjentów za pomocą rekla- 
my lub też operując przy drzwiach 
otwartych w oczach przechodniów. — 
Było to jednak. surowo wzbronione 
przez cesarza, dbającego o godność za- 
wodu lekarskiego. 

Mimo to nie cieszyli się medycy 
zbyt dobrą opinią u współczesnych. — 
Twierdzono, że są chciwi i przeciągają 
rozmyślnie leczenie w celu wyłudzenia 
większego honorarjum. Byli oni nawet 
piejednokrote zamieszani w afery tru- 
cłcielskie. to» 

Naogół jednak lekarze rzymscy*po" 
siadali dużą wiedzę i traktowali swój 
zawód bardzo sumiennie. Mowa tu 
rzecz prosta, o lekarzach prawdziwych 
Istniała bowiem cała masa  szarlata* 
nów i pseudo-ucżonych, którzy nieżod- 
nem postępowaniem dyskredytowali 
cały stan lekafski. “ «Zł 


-- To miała być niespodzianka... Wie- 
działem, że tylko w ten sposób sprowo* 
kujemy Biedronia i lego. wspólników... 
Widzisz, że mój manewr udał się zna- 
komicie... 

— Więc to ty... napadłeś na Iwonę? 

— Tak.. Było mi bardzo przykro, że 
się tak przeraziła... ale to było koniecz- 
te... Przeproszę ją za to.. Muszę rów- 
nież przeprosić Hereforda, którego po- 


Ale chińszycy zbliżali się do nich z| rzekomą córeczką... I miał pan rację, dejrzewałeś o ten napad, a który oka- 
mówiąc, że widział mnie pan wieczo- | zał nam tak wielką pomoc... Owej nocy 


rewolwerami i nagle zawołali: 
— Ręce do góry! 

Hardton i Granecki stanęli jak wry- 
ci, podnosząc machinalnie ręce. dło- 
niach chińczyków mignęły latarki. W 
ciemnicy rozjaśniło się. 

Teraz dopiero Hardton zrozumiał co 
się stało... 

Nie byli to chińczycy.. Z poza chiń- 
skich ubiofów przeświecały marynarki 


$ angielskich policjantów.. 


Garbusek odwrócił się i zawołał: 
Odwiązać mi ręcel.. 
Żądanie jego zostało spełnione. Gaz- 
busek zwrócił się do Żmurka: 
wolny. 
otem ci 


Serwus, Stefekl... Jesteś 
Nie gap się tak na mniel... 
wszystko wytłumaczę... 

rozwiązał mu dłonie.  Żmurek sie 
mógł jeszcze zrozumieć co się stało. 
Hardtona i Graneckiego wyprowadzono 
do jasnego pokoju. W chwili, gdy prze- 
chodzili przez sień. Hardton gwizdnął i 
rzucił się do ucieczki, Garbusek strzelił 
za nim, lecz nie trafił, Hardton wybiegł 
na szosę j zamierzał przeddostać się po- 
za wał W tej chwili z poza wału wyło 
niła się jakaś głowa, potem tułów,wre- 
szcie dłoń z rewolwerem... 

Hardton spojrzeł na tego, który prze 
szkodził mu w ucieczce i zawołał: 

nra Herefordl... 

— Tak jest... — odparł tamtem — 
Mam zaszczyt przedstawić się szanowe 
nemu poz, sn Hereford, urzędnik 
kryminalny w Singapore.. 

jes Pan?l. Pan jest policjantem?., — 
zdębiał Hardton. 


— Tak, proszę pa 
mam już pana na oku... W tym celu wła 


śnie nawiazałem znajomość z pańską 


rem skradającego się po korytarzu., 
to ja byłem właśnie, a ową niewiastą by 
ła pańska Irma.. Proszę mi wybaczyć... 
Nie zrobiłem jej nic złego, Chciałem 
t od niej wydobyć prawdę.. Nie u- 
ało mi się to wprawdzie, ale za te 
sprawę tę załatwił kto inny... Na szczę- 
ście miałem jeszcze dwuch. dzielnych 
pomocników... Garbuska i Żmurka.. 
Wprawdzie z początku  działaliśmy na 
własną rękę i nikt z nas nie wiedział z 
kim ma do ię viti ale teraz wszyst- 
ko się wyjaśniło... 

— To fatalne... 
zgrzytając zębami. 

— Tak, dla pana bardzo fatalne, pa- 
nie Hardton.. -- potwierdził Hereford, 
zbliżając się doń. — Zechce pan teraz 
zawrócić...  ' 

Przy tych słowach Hereford wy- 
ciągnął gwizdek i przyłożył do ust. Roz- 
legł się świst. Ze wszystkich stron za- 
częły się wyłaniać ukryte postacie po- 
licjantów. Hardtona skuto kajdanarni. 

Tymczasem Garbusek nie mógł na- 
cieszyć się Żmurkiem, który dziękował 
towarzyszowi za tak świetne ocalenie. 


— Na nic jednak byłoby to wszyst- |zywalą go Biedroniem... 


Tak | Hereford umyślnie flirtował z Irmą, by 


wydostać od iej tajemnicę Hardtona... 

— Więc wiesz już, że tasdziewczyna 
jest niewinna?... Ona cię bardzo kocha... 
Więc to ty pewnie również podrzuciłeś 
zrozpaczonej włoszce tę kartkę z pode 
pisem „Czerwona Gwiazda“? 


RE ETE NSSE Ne i8 


„okna "mh toczy 1 SZA e 


kmn? WAP TO 


WOLNA TRYBUNA. 


PANI MIRA LAR Nte wypada tu.ionównć 


,1 tak poprostu powiedzieć, że chciałoby się te» 
go Pana poznać. Jost to wprawdzie tiđipros 
| siszy $posód, alo nasze życ o towcerzyskio, tið 
posunęło się w tak szybklem tempie naprzód, 
| jak naprzyitad postęp tzolmkj It do W dale 
szym ciągu wznawiana są Jeszcze dawić męs 
oiy zawierania znajomości ża p3'radnctwem 
osób trzecich. Niechże Pani di:oglo dźiócko 
hamuje się nieco i tie opowinda każdemu 0 
swych „więlkich uczuciach” albowiem jedni wy 
śmieją a drudzy znów nuozytją sobie z Pani za- 
bawne dziwawisko. Nio meżna lukigo zato 
nazywać wrogiem, Albowiem taką już jest ludz 
ka matura i usposobienie przyzwyczniołe do ża 
tajania swych najbardziej osobistych przeżyć. 
Mam wrażenie że dodatnio wpiytęłaby na Pas 
nią zmiana otoczonia Jaklś wyjazd na pewien 
czas czy cóś podobnego, Wszystkie chjawy 
Pant „wielkiejl* miłość czynią bowiem uzasad. 
nionem podejrzenie o nerwy | hieterję. Droga 
panso Miro należy się ze wsżystkich sił starać 
opanować: Jeżeli uda się Pani poznać owego 
Pana musi Pani pamiętać o tem, ażeby mu nle 
dawać lczego poznać po sobie. W Fan „wiel 
ką miłość” do mężczyzny znanego tylko z „wl- 
dzeńla* nie uwierzy | również gotów Panią po- 
sądzić o histerję, Jożell zaś jest to mężczyzna 
o niewielkich skrupułach moralnych (nie znamy go 
przecież m ostrożność nie zawadzi) gotów ie* 
szcze Pania wykorzystać wyzyskawszy Pani 
przewrażliwiąnie, brak doświadczenia I t. d 


„MŁODA MĘŻATKA* WLUBLINIE. W In- 
teresie Pani szczęścia małżeńskiego I obronie 
harmonii domowego ogniska Miochże Pani zmie 
nl swe postępowatie. Wychodząc zamąż dobro 
wolnłe zrózyghowała Pani z części swej Swó* 
body zarówno Jak i zrezygnował z wielu przy» 
wilejów małżonek Pani, Naturalnie że tie wól 
ño Pani rozporządzać dowolnie swym czasem, 
a musi Pani rządzić się | regulować go wcdłag 
godzin zajęć męża Pani, Obowiązkiem Żony I 
gospodyni lost być w domu w czasie gdy małe 
żonek wraca na obład I najpliniejsze sprawy 
muszą wówczas iść w kąt (oczywiście za wy* 
latkiem pracy zawodowej): 

Pani przyzwyczal męża do swe] nieobecito+ 
gol w czasie obladów mąż sczasem Zacznie się 
spóźniać na kolacje I w rezultacie będziecie Się 
włdywall tylko- podczas śniadania a | to nlezas 
wszy, Wtedy Już oczywiście rozsyple się w 
gruzy rajważniejszy | najistotniejszy lundanient 
małżeństwa — przyjaźń. A żal przyjdzie po 
miewczasie« Łopieł odrazu złemu zapobiec 


z A A A c 


list następującej tregi; i 

„Drogi kolego! Nareszcie od- 
nalazłeri Księżniczkę, tę, dla któ- 
tej poświęciłem swe życie!.. Wy- 
dartem ją z rąk Hersta i Zawidz- 
kiego... Niestety, obydwaj walkę tę 
pe życiem.. Pozwól. że na 
rótki czas skorzystam z twej goś- 
ciny i ukrylę swól skarb w Smo- 
czej Jamle.. Od ciebie wymagam 
tylko jedne] rzeczy: — przytrzy» 
maj, Jak długo możesz, Qarbuska I 
Żmurka. Nie zabijaj ich. lecz trzy- 
maj w zamknięciu. Nie rób im żadu 
nej krzywdy, Moi ludzie przejdą 
pod twoje rozkazy. Rób z nimi co 
chcesz. Ody tylko zapanuje spo- 
kojniejszy nastrój, wyjadę z moją 
Księżniczką do Amerykl i tam roz- 


— Oczywiście... To był mój ostati]. „nocznę nowe Życie"... 


wyczyn... 


+. — Teraz" już wszystko rozumiem... | oczyma na Fardtona... 


Wyrażam ci moje uznanie.. Manewr 
twój był rzeczywiście znakomity... 


Garbusek wyciągnął rękę, którą Żmu- 
— burknął Hardton, | Tek 


uścisnął nie bez widocznej dumy. 
W tej chwili policjanci wprowadzili 
Hardtota. 

— Witam pana — rzekł Garbusek, 
przyglądając mu się z pogardą, — M 


u= 
szę jeszcze z panem trochę poflirtować. e 


Chyba zna pań Biedronia?... 

Hardton zmierzył go złym wzrokiem 
i odburkriął: 

— Tylko ze słyszenia... 

— Nie widział go pan nigdy? 

«— Nie. Nikt go nie widzial.. 

— A jak on się nazywa?... 

— Tego też nie wiem... Wszyscy na- 
To porządny 


GQarbusek spojrzał rozszerzonemi 
— Więc... 
Biedroń !?.... 
Wszyscy wytężyli wzrok. Hardton 
dyszał ciężko, schyliwszy głowę. Słowo 
„tak nie chciało mu przejść przez gąr= 


0. 
— Gadaj, łotrzę, bo... — Garbusek 

hwycił go za gardło i począł dusić. 
— é panl.. — broni tsie Hard. 

ton skutemi rękoma. — Pan mnie udusi| 
— Więc gadajl.. Gdzie ukryłęś 


tutaj jest Księżniczka i 


| Księżniczkę i Biedronia?... 


Hardton padł nawpół żywy na zię« 

|mie i wycharczał: 

Pod herbaciarnią... 

ziczek przy drzwiach... 
Garbusek więcej już nie słuchał, 

Wraz ze Żmurkiem i kilku policjantami, 


Nacisnąć gus 


ko, gdyby nie ta wzmianka w gazecie— człowiek.. Gotów jestem za niego ŻY-|którymi dyrygował Hereford. udali 
odrzekł Garbusek. — Dzięki niej schwy=|cie oddać... È cow 


taliśmy jednego z najgroźniejszych 


— Nie bój się pan... Odda je pan z 


wspólników Biedronia, a kto wie, może | pewnością... A 0 jakim liście była mię- 
złapiemy nawet samego Biedronia... Po- | dzy, wami mowa?... 


winniśmy więc dziękować temu, kto po- 
dał tę wzmiankę do gazety... 


Hardton zbladł. Mimowoli chciał się- 
gnąć do kieszeni, jakgdyby chciał się 


— Ja ją podałem... — odparł Żmnu- ! 5Tronić, 


rek z bladym uśmiechem na twarzy. 
— Ty?!.. — zdziwił się Garbusek. 
= Tak; Jas: 
— [ nie mówiłeś mi nic o tem?... 


— Zrewidować mu kieszenie! — roz- 


jkazał Garbusek. 


Rozkaz został niezwłocznie wyko- 
nany. W kieszeni Hardtona znaleziono 


na wskazane miejsce.. Przy drzwiach 
nacisnęfli mały, wystający guzik... Pos 
|środku podłogi podniosła się przykry= 


wa... 
| Garbusek zszedł pierwszy po drabi- 
inie na dół... Z wnętrza podziemi roz= 
|legł się głos: ` 
+ — Hallo, czy to ty. Hardton?.. 

— Tak — odpar? Garbusek. 


(Dalszy ciag jutro 
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Strejk Kotoniarzy w Łodzi 


Kiedy dojdzie do podpisania umowy zbiorowej? 


Łódź, 8 sierpnia. 

(bt) Strajk, który wybuchł w łódz- 
kim przemyśle  kotonowym, objął 
wszystkie przedsiębiorstwa tego prze- 
mysłu. Około 5,060 robotników wstrzy* 
mało słę od pracy. 

Inspektorat pracy wystąpił z inicja- 
tywą 

zawarcia nowej umowy zbiorowej, 

dążąc do  iaknajszybszej likwidacji 
strajku. Jak dotychczas jednak akcja 
inspektoratu napotyka na poważne prze 
szkody. 

Właściciele przedsiębiorstw wyka- 
, zują tendencję do zawarcia umowy, je- 
dnakowoż warunki wysuwane przez 
pracodawców z jednej, a przez związki 
robotnicze Z. Z. Z.i Z. Z. P. z drugiej 
strony Są tak różne, że 
o iakiemkolwiek porozumieniu mowy 

narazie być nie może. 

Obecnie zarówno w obydwu organi- 
zacjach robotniczych, jak i w stowarzy 
szeniu fabrykantów toczą się narady. 

Stowarzyszenie fabrykantów-koto- 
niarzy zgłosiło do inspektoratu oświad- 


Katastrofa kolejowa 
pod Rogowem 


Łódź, 8 sierpnia. 

W pociągu towarowym Nr. 80 w 
odległości I klm. od sygnału na stacji 
Rogów (woj. łódzkie) złamała się tylna 
oś wagonu, naładowanego balonami z 
kwasem siarczanym. 

Wagon spalony przez wylany kwas 
siarczany wykoleił się, powodując wy 
kolejenie czterech innych. 

Obsługujący wagon hamulcowy zo- 
stał zagazowany kwasem siarczanym. 

Dochodzenie w toku. . $ 


14-letni chłopiec 
„„„przejechany przez samochód, 


m 8 sierpnia. 

© Wczoraj: w godzinach wieczorowych 
został na ulicy Dąbrowskiej przejechany 
„przez samochód 14-letni Stanisław Jar- 
kowski, syn robotnika, zamieszkałego 
przy ulicy Ciemnej 14. 

Chłopiec odnióst złamanie prawego 
przedramienia i okaleczenie głowy. Ran 
nego opatrzył lekarz pogotowia i skiero 
wał do szpitala, 

Kierowca samochodu został pociąg- 
nięty do odpowiedzialności karnej. (gr.) 


Wypadki przy pracy 


r Łódź, 8 sierpnia. 

Dzień wczorajszy obfitował w wy- 
padki przy pracy. 

W odlewni i fabryce maszyn firmy 
Weigt przy ulicy Senatorskiej 7/9 poka» 
leczył się ciężko robotnik Józef Karbo- 
wiak, Karbowiak pracował dłutem i w 
pewnej chwili posunął niem tak niezręcz 
nie, że dłuto wyślizgnęło się z ręki i ude 
rzyło go w kiść drugiej ręki. Nastąpiło 
przecięcie żyły i b. obfity krwotok. 
Lekarz ubezpieczalni zatamował upływ 
kya i skierował Karbowiaka do szpi- 
tala, 

_ Na ulicy Emilji przy robotach kana- 
lizacyjnych robotnik Franciszek Kowal- 
czyk, zamieszkały przy ulicy Skiernie- 
wickiej 19, potknął się na nasypie gliny, 
nad głębokim wykopem, i spadł do dołu, 
odnesząc litzne obrażenia, 

Lekarz pogotowia ubezpieczalni opa- 
trzył poszkodowanego i skierował go do 
szpitala, 

W firmie Gutman przy ul. Zakątnej 
nr, 5 spadła z drabiny robotnica Amalja 
Heinrich, zamieszkała przy ul. Zakątnej 
nr. 28. Heinrichowa wskutek upadku 
doznała ogólnych potłuczeń i pokale- 
czeń. Lekarz ubezpieczalni pozostawił 
poszkodowana, po nałożeniu opatrun- 
ków. pod opieką domowników. 

Wreszcie w okolicach dworca kole- 
robotnik 


jowego przy ładowaniu belek 


czenie, iż gotowi są oni każdej chwili 
skierować swych reprezentantów na 


posiedzenie w inspektoracie, celem zli- | b 


kwidowania strajku. Zwołanie takiej 
konferencii jest zatem w chwili obecnej 
zależne od stanowiska związków robo- 
tniczych, te zaś uzależniają się całko- 
włcie od tego, czy pracodawcy póidą 
na ustępstwa. .. 

Według opinii inspektoratu pracy— 
nie nałeży przypuszczać, aby posiedze- 
nie prezdstawicieli stron obydwu ma- 


gło być zwołane w inspektoracie pra- 
cy wcześniej, aniżeli w piątek, dnia_10 


. m. 
Wobec tego strajk w. łódzkim prze- 
myśle kotonowym 
nie będzie prawdopodobnie zakończony 
w ciągu bieżącego tygodnia, 
bowiem dotychczasowe: stanowisko 
stron obydwu nie wskazuje, aby do- 
szło między niemi rychło do porozu- 
| mienia | 


Krwawa bójka w parku Poniatowskiego 


pomiędzy robotnikami i łamistrajkami 


Łódź, 8 sierpnia. 

(ig) Niezwykła awantura rozegrała 
się dziś rano w parku Poniatowskiego. 

Donosiliśmy już, iż na tle umowy 
zbiorowej wybuchł strejk w fabrykach 
pończoszniczych w Łodzi. W ciągu dnia 
wczorajszego nieczynne były wszyst- 
kie fabryki i strejkowali wszyscy 
botnicy. | 

Dziś rano jednak kikunastu robotni- 
ków postanowiło podjąć pracę. Ponie- 
waż obawiali się pojedyńczo udać do 
fabryki, umówili się, że się spotkają w 
parku Poniatowskiego i stamtąd wyru- 


; n © 
robotnicy  dowie- 
przeszkodzić pró- 


szą razem. 
Ale strejkujący 
dzieli się o tem i by 


bie łamania streiku, również poszli do i 


| Parku Poniatowskiego. i 

Gdy obie grupy spotkały się, Wwy- 
nikła między nimi ostra utarczka słow= 
na, która wnet zamieniła się na bójkę. 

I w konsekwencji musiano wezwać 
pogotowie ratunkowe do jednego z ro- 
botników Stanisława Stopczyka (zam. 
Krzyżowa 13), który został tak dotkli- 
wie poturbowany, że musiano go od- 
wieźć do szpitala. 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Rasy“ o godz 8,30 

TEATR. LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9 wiecz. „Akademia wdzięku“ 

TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) — 
Dziś o godz. 8-ei i 10-ej „Bebe 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana ur. 27) — 
o godz. 9.30 Wieczór humoru z Lolą Folman. 

KINA: 

CASINO — „Dzielny chłopiec” 

CAPITOL — „Otchłań życia”, 

CORSO — L „Król niedołęgów". Il. „Pod fal- 
szywą flagą". - 
CZARY — L „Klejnoty miłości* Il. „Kochanka 

włamywacza 
GRAND-KINO — „Ja mam temperament". 
MUZA — „7 dni szczęścia” ź 
PRZĘDWIOŚNIE — „Rajski ptak. 


'| RAKIETA — „Skandal w Budapeszcie'* 


SZTUKA — „Rendez vous w Wiedniu”. 

PALACE — „W blasku księżyca* 

METRO — „Tylko nie w usta'* 

ADRIA — „Tylko nie w usta". 

OŚWIATO — L Morderstwo". 
tachon jako strzelcy“. 


Fatalny upadek 


Łódź, 8 sierpnia. 
(ig) "Tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj wieczorem w domu przy ul. Bo- 
bowei nr. 6 
Mieszkaniec tego domu. 24-letni Eu- 
genjusz Loba poślizgną się na schodaci 
tak nieszczęśliwie, że runął głową w Gół 
z wysokości jednego piętra 
Upadek był fatalny. Luba uległ pek- 
nięciu czaszki. W stanie nieprzytam- 
nym odwieziono go do szpitala im. Prez 
Mościckiego. : 


I. „Pat i Pa- 


A ynie af o AR 
Położył trupem dwuch wieśniaków 


Krwawy finał zabawy na wsi pod Białymstokiem. — 
i Zabójca został aresztowany 


przybyli nieproszeni osobnicy: Jan Putľnego użycia alkoholu, postanowili po- 


„ __ Białystok, 8 sierpnia. 
Krwawa bójka 


wydarzyła się we|kowski, Jan Bajena i Dawid Drabiuk. 


wsi Żerczyce, gm. Milejczyce, w mie-| Pomiędzy Surmaczem a Putkowskim 


szkaniu Józefa Surmacza. 
Na odbywającą się 


Tajemniczy napad na biura! 


tam zabawę 


istniał oddawna spór o ziemię. 
Przybysze pod wpływem nadinier- 


Pea —— 


Sprave anddnio sie zbiec 


iste 


bić gospodarza i jego syna. 

W pewnym momencie Jan Putkow- 
ski zgasił w izbie Światło, wskutek cze- 
go powstało zamieszanie, Józef Sar- 
macz wybiegł przed dom i zaczął strze 
lać do obecnych. 


W rezultacie Putkowski został cięż 


y ranny, zaś Dawid Drabiuk i Jan Ba- 


Ko a e- 
jana zostali zabici. 


Aresztowany” pod zarzutem doko- 


mania zbrodni Józef Surmacz do winy 
nie przyznał się, twierdząc, iż strzelał 
ktoś inny. Urząd prokuratorski skie- 
rował już akt oskarżenia do sądu okrę- 


Łódź, 8 sierpnia.) "W pół godziny później jakiś spóźnio- 

(g) Dziś w nocy miał miejsce. na ny przechodzień zaalarmował pogoto- 
szosie Zgierskiej, około parku Juljatow- | wie ratunkowe. Lekarz stwierdził u Cy- 
skiego, tajemniczy napad. tryna ciężkie obrażenia ciala. tłuczone 
Szosą tą wracał do Łodzi biuralista|i kłute rany i przewiózł go do szpitala | gowego, 
Lipna Cytryn, zamieszkały na ul. Jero-|w Radogoszczu. termin rozprawy. 


A magte pyte do nero creio | Nyrodna córka wyrzuciła 65-letniego ola 


ku, nagle podbiegło do niego dwuch o- 
sobników, którzy bez słów rzucili się na 


Ah 


który niebawem wyznaczy © 


niego, zadając mu szereg ciosów jakiem$ 
panują- 
cych ciemności Cytryn nie zdołał roz« 
poznać napastników. Bronił się rozpacz 
liwie wzywając pomocy, ale musiał wre- 
szcie ulec przeważającej sile i cieżko 


tępem narzędziem. Spowodu 


ranny padt na ziemię. 
Napastnicy zbiegli, 


gwałcił zabłąkaną 


Katowice, 8 sierpnia, 
Smutne były dzieje losu 65-letniego 
Juljusza Kowali, Kowala za dawnych, 
dobrych czasów wydał zamąż swą 
córkę, której dał w posagu całe swe 
oszczędności. 
Gdy z biegiem czasu stracił pracę, 


w lesie dziewczynkę 


60-letni zwyrodnialec był już karany za kazirodztwo 


X Kielce, 8 sierpnia. 

Wincenty Kwarciak, zamieszkały w 
Kielcach przy ul. Weroniki 34 — za- 
meldował, że córka jego Wanda, lat 12, 
będąc w lesie Gruchawka pod Kielcami 
w celu zbierania grzybów — zabłą- 
dziła. 

W pewnej chwili zauważyła niezna- 
nego mężczyznę, pasącego krowę w le- 
sie, do którego zwróciła się z prośbą o 
wskazanie jej drogi do Kielc. 


Osobnik ten, rzekomo prowadząc ją 
na właściwą drogę, udał się z nią w gẹ- 
stwinę i tam przemocą dokonał na niej 
gwałtu, 

Ustalono, że sprawcą zgwałcenia jest 
Walenty Kuźdup, lat 60, mieszkaniec 
Gruchawki, gm. Niewachlów, pow. kie- 
leckiego, który już w ubiegłych latach 
miał sprawy za zgwałcenie i kazirodz- 
two. 


Sfraszna burza w bubelszczyźnie 


Lublin, 8 sierpnia. 


Lubelszczyzna znów nawiedziona z0- 


stała w dniu onegdajszym straszną bu- 


rzą z niszczycielskiem gradobiciem. 
W powiecie lubelskim, we wsi Brze- 


Jan Głogowski, zamieszkały przy ulicy | ziczki, wskutek uderzenia pioruna sta- 
Gazowej 16, przygnieciony został upa- 
dającą belką i odnióst złamanie rąk i że 
ber. 

Rannedo opatrzył również lekarz u- 
beznieczalni i skierował go do szpitala 
w stanie ciężkim 


(gr.) 


noła w płomieniach stodoła. Ogień z 
błyskawiczną szybkością przerzucił się 
na sąsiednie zabudowania, które w cią- 
gu kilku godzin strawione zostały do- 
szczetnie 


Na przestrzeni Lublin — Piaski sza- 


'lejąca wichura zrywała dachy z domostw 

ała drzewa z korzeniami, powy- 
wracała słupy telegraficzne i telefonicz- 
ne i unosiła płoty. Połączenia telefo- 
niczne zostały na pewien czas prze- 
rwane. 

Nad Łukowem i okolicą przeszła rów 
nież niezwykła wichura, połączona z u- 
lewą. Silny wiatr powyrywał dużo 
drzew i szerzył spustoszenie w ©» 
grodach i polach, wyrządzając znaczne 
szkody. 


nie mając narazie praw do renty, zo- 
stał bezdomny i włóczył się po lasach 
i polach. 

Często prosił on córkę, aby udzie- 
liła mu u siebie gościny do czasu, aż 
przyznają mu rentę. Spotykał się jed- 
nak z odmową. 

Pednego dnia zimą Kowala zapukał 


znów. do mieszkania swej córki, pro- 


sząc ją usilnie o nocleg choćby na ie- 


dną tylko noc. I tym razem spotkał się 


z kategoryczną odmową ze strony o- 
krutnej córki, która wyrzuciła ojca za 
drzwi. 

Pomimo przenikliwego zimna, 65- 
letni starzec położył się na progu mie- 


szkania córki i tam chciał się przespać. 


Znużony całodzienną wędrówką — 
zasnął. 

Nagle oblał go ktoś zimną wedą a 
następnie zrzucił ze schodów. 

Wskutek upadku Kowala doznał zła 
mania lewej nogi. 

Wezwane pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpitala miejskiego w Ka- 
towicach, a po wyleczeniu. staruszek 
został umieszczony w domu starców. 


Jednakże wypadkiem jego zaintere- 


sowała się bliżej policja, która — po u- 
staleniu nazwiska sprawcy — skiero- 
wała sprawę do sądu. 

Jak ustalono, sprawcą nieszczęśli- 


wego wypadku Kowali był Józef Gas 


wora, współlokator córki jego. 4 

W dniu dzisiejszym Gawora zasiadi 
na ławie oskarżonych. Sąd, po wy- 
słuchania Kowali, który przedstawił 
gehenne i martyrologię swą po utracie 
pracy, skazał Gaworę na 8 miesięcy 
więzienia. 
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Zdjął detektywów lęk ogromny 
I serce z trwogi w piersiach skacze, 
Gdy do barona posiadłości 

W nocy zakradii się cichaczem... 


Wdal posyłając wzrok sokoli, 
Barona sługę, co na wózku 
Swojego pana wiózł powoli... 


Aromat lasu mocno działał 

A trele ptaków jeszcze więcej... 

I stary baron cicho zasnął, 

Na grubym brzuchu splótłszy ręce. 


-— „Nocą spać w lesie?", myśli Kubuś, 

„Baron napewno hyzia dostał, 

A że tu niema pięknej Rity, 

Więc jest niewinny! — Sprawa prosta!" 
(Dalszy ciąg jutro) 


Hallo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
ŚRODA, dnia 8-go sierpnia. 


6.30- 6,35: Pieśń „Kiedy rannet wstają zo~! 18,55—19.00: 


tże". 6.35-—6 38. Muzyka (płyty).  6.38—6.53. 
Gimnastyka. 6.53—7.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7,10: Dziennik poranny. 7.10-—7:20: Nast (pły- 
ty). 720—7.25; Chwilka pań domu. 7.25 —7.35: 
Rozmaitości. 7.35—7,40: Odczytanie progamu 
na dzień bieżący. 7.40—1].57: Przerwa, 11.57— 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne. [2.05—121(: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 12.10—13,00: Z operetek i flimów (płyty). 
13.00—13.05: Dziennik południowy. 13,05—14.00: 
Koncert zespołu Bodeńskiego.  14,00—14.05: 
Wiadomości o eksporcie polskim. 14,05—14,15: 
Komunikat Izby Przemysłowo-Handlowej w Ło- 
dzi. 14.15—]6.00: Przerwa. 
16,00—16.30: Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego i Konra- 
da Toma zera monologi). 
16.30—17.00: Transmisja finału igrzysk Polaków 
z zagranicy na Stadjonie Wojska Polskiego 
w Warszawie, 
17,00—17.15: Audycja dla dzieci. Pogadanka St. 
Sumińskiego p. t. „Ostatnie wolne chwile”. 


_17.15—18.00: Audycja dla najmłodszych, W'yko- 


nawcy: Drożdzikowska (śpiew) i Klein (for- 
tepian), Transm. z Krakowa. 

18.00—18.15: „Książka i Wiedza”, 

18.15—18.30; Transmisja uoczystega zamknięcia 
iórzysk ze Stadjonu. Wojska Polskiego w 
Warszawie, 


I. 


Pamietnik hypnołyzera 
Semsacyjmy filim z za kulis hwpnofyvzmu 
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18,30—18.45: Muzyka (płyty). i 
18.45—18,55; „Wspomnienia  leśjonowę" (poga- 
danka). i 
Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 
19.00—19.10: Rozmaitości, 
19.10—19.15: Odczyt. progr. na dzień następny. 
19.15—19.5): Muzyka lekka z kawiarni „Ga- 
stronomja”. 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe, 

20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 

20.02—20.12: Feljeton pong © 

20.12—20.50: Muzyka lekka, Wykonawcy: orkie- 
stra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i Jani- 
na Godlewska oraz A, Bogucki (piosenki), 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
2100—2102; Capstrzyk Marynarki Wojen- 
nej. Transm. z Gdyni. 

21.02—21.12: Muzyka (płyty). 

21.12—22,00: Koncert muzyki polskiej. Wyko- 
nawcy: orkiestra symfon. P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego i J, Smidowicz (fortepian). 

22.00—22.15: „Trębacz ze Stanisławowa", frag- 
ment z książki p. t „Mogiły” Juljusza Ka- 
den-Bandrowskiego. ; 

22,15—23,00: Muzyka taneczna (płyty). 

23.00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.10: Polacy z zagranicy, uczestnicy zjaz* 
du, przemawiają do swych rodzin na ob- 


czyźnie, 
DZIŚ SŁUCHAMY: 
1515. DAYENTRY. Koncert symfoniczny. 
21.00. OSLO. Koncert symfoniczny. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. sie linja oceanu coraz bardziej się za- 


Do szpitala garnizonowego w Badenie | tracała, łącząc się 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia-ljgk w dekoracji teatralnej 


le dla iżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Klttay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy hypnotyzer, 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 
, We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetleńia zawiłej sprawy, w której kolega 
lego był posądzony przez ojca o kradzież- 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Na pokładzie okrętu ograli go dwa] szu- 
lerzy karcłani. Lo-Kittay, chcąc odebrać 
swoją przegraną zahypnotyzował jednego 
z osobników, rozkazując mu, aby oddał po- 
towę pieniędzy, a resztę żeby jego kompan 
przegrał do niego w: karty. f 

Pewnego dnia Lo-Kittay dokonał b. cle- 
kawego eksperymentu, usypiałąc maryna- 
rzą, rudego Hansa, któremu rozkazał „Od- 


być” podróż do Afryki i odegrać rolę ofi- 
żera pokładowego. i 


Po kilkudniowej podróży okręt przybił | 


do New-Yorku. 


Na wysuniętym w morze półwyspie, 
z wyciągniętą naprzód dłonią, pozdra- 
wiał nas wielki posąg wolności. Chwila 
to była naprawdę wzniosła. Wielu mia- 
ło łzy w oczach. Witała ich Ameryka, 
która.niewiadomo jaką dolę przynieść 
miała wychodźcom Europy. 

We wzniesionej ręce posągu, który 
witał u wjazdu do portu, każdy staral 
| się spostrzegać symbol serdecznego 


| przyjęcia w krainie dolara. Nastrój ten 
głębokiego wzruszenia 
mnie wkońcu. 
Mroki gestniały nad dzielnicą miliar- 
derów. Nad głową posagu Wolności roz 
paliła się pochodnia Światła. W bezkre- 


i udzielił się 


| 


— i 


z granatem nieba, 
zapłonęły 
drapacze nieba kwadracikami świateł w 
oknach. Ostatni ryk syreny i już wbie- 
ga do nas cała falanga celników i straż- 
ników granicznych. i 

Rewizje i formalności trwają bardzo 
długo. W każdym razie noc spędziliśmy 
jeszcze na okręcie i dopiero nazajutrz 
pozwolońe mi było dotknięcie asfaltu 
mojej „ziemi obiecanej“. 


p 
Mój pamiętnik 
Skończyłem opowiadać: doktorowi 
Nytral'owi moje przygody na okręcie 
w drodze do Ameryki, poczem przez 
dłuższy czas zajęci byliśmy roztrząsa- 
niem tych wypadków. Na zakończenie 
przyrzekłem doktorowi, że od jutra za- 


biorę się do spisywania moich przeżyć. 


ii że w miarę ich powstawania będę je 
jemu dostarczał. 

— A więc czekam na pierwszą ser- 
ję jutro i jeszcze raz proszę o nieoszczę- 
dzanie moich nerwów, ani czasu. Ręczę 
panu, że wszystkie jego enuncjacje bę- 
dę połykał jednym tchem. 

— Panie doktorze, próbowałem opo- 
nować — chciałem zacząć moją spo- 
wiedź od początku. Na przygotowanie 
zatem wstępnego materjału, który pan 
doktór już zna przejdzie mi kilka dni, a 
więc techniczną niemożliwością jest, że- 
bym już jutro dostarczył. pani dalszego 
ciągu mych pamiętników; to znaczy od 
czasu wstąpienia na ląd amervkański. 
Nic mnie to nie obchodzi, drogi 
przyjacielu, rób pan co chcesz, wieczo- 
rem muszę mieć dalszy ciąg opowiada- 
nia. A nailepiei zrób pan tak; równo- 
cześnie niech pan pisze wszystko od po- 
czątku, no i dalszy ciąg przygód w New- 
Yorku. Po pewnym czasie pan wyrów- 


„na zaległości i odtąd będzie pan .już..pl-. 


|| 


-„adjołudace, radjwłnccki i radjopajęcane |. 


. Eter kryje różne tajemnice 
Podczas ostatniego koncertu życzeń | wieść Karola Forda p. t. „Radiostacja 


radjostacji speaker zwrócił się do ama 
torów późnych słuchowisk w sposób 
następujący: „kochani radjosłuchacze, 
radjosłuchaczki i radjopajęczarze....'*. 
Tym razem mamy właśnie coś dla 
radjopajęczarzy, którzy tak samo, iak 
radjosłuchacze i radjosłuchaczki (te 
przedewszystkiem) mogą z prawdzi- 
wem zaińteresowaniem (tylko bez „pa- 
jęczarstwa*) przeczytać doskonałą po- 


_ Piorun zabił 


iX“, Powieść ta ukazała się już w naj- 


nowszym, 63-im numerze C. T. P. iw 
areyzaimującej swej treści mówi rów- 
nież o pewnej tajemnicy eteru. 

Pozatem — nowela, humor, 
rywki umysłowe, rozmaitości. 

W numerze następnym — podzłał 
nagród między uczestników ankiety 
„Dzieje naszych małżeństw”. 


roz- 


dwuch braci 


Tragiczny wypadek pod Włocławkiem 


Włocławek, 8 sierpnia. 

Podczas burzy, szalejącej nad wioską 
Gołaszewo pod Włocławkiem, do mig- 
szkania rodziny Iglewskich wpadł pio- 
run, zabijając 18-letniego i 8-letniego 


sal nowe dla mnie dzieje. Zresztą my- 
ślę, że nic innego nie ma pan tutaj w 
szpitali do roboty, a postrzał nogi mo- 
że się goić równie dobrze i przy pisaniu 
pamiętników. Serwus, przyjacielu, do 
przeczytania jutro! 

Nazajutrz już z samego rana wysta- 
ralem się o spory zapas arkuszów par 
pieru kancelaryjnego i po zwykłej prze- 
chadzce zasiadłem do pisania spowiedzi 
mego życia. Spoczątku napisałem kil- 
ka stron o przygodach moich lat ucz- 
,niowskich, a później powróciłem do po- 
bytu w New-=Yorku. Tak też czyniłem 
i przez kilka następnych dni, a oto szcze 
gółowo przepisana dalsza spowiedź me- 
go, pełnego niesamowitych przygód, 
życia. 

— „Z walizą w ręku stanąłem bez- 
radnie na ulicy, ale już w następnej 
chwili podszedłem do wysokiego jak 
słup telegraficzny policjanta i pokaza- 
łem mu adres zapisany w moim notatni- 
ku po angielsku. Był to dokładny adres 
pewnej rodziny z nasześo miasteczka, 
która przed niedawnym czasem wywę- 
drowała do Ameryki. Na wszelki wypa- 
dek, jeszcze w domu, zaopatrzyłem się 
w ten adres. Policjant przyjrzał się wi- 
docznie kilku zapiskom w notesie w ję- 
zyku niemieckim, (które dostały się tam 
podczas mej bytności w Hamburgu), 
gdyż poprawną niemczyzną objaśnił 
mnie o kierunku drogi i sposobie dosta- 
nia się pod właściwy adres. 

Poradził mi więc, ażebym zeszedł 
na rogu ulicy do stacji kolejki podziem- 
nej, wsiadł do pociągu i przejechał pięć 
stacyj. Zapisał mi nazwę ostatniej sta- 
cji i z uśmiechem dodał, że będę musiał 
„w mig wydostać się z pociągu, bo, przy- 
stawają one tylko na bardzo krótko. Na 
wskazanej stacji poproszę kogoś o 
wskazanie dalszego kierunku marszru- 


ty. 

W myśl wskazówek wysokiego poli- 
cianta stosunkowo bardzo szybko zna- 
lazłem się pod właściwym adresem. 
Przyjęto mnie bardzo gościnnie, wypy- 
tywano o szczegóły z życia naszego ro- 
dzinnego miasteczka, nakarmiono mnie 
do syta i na pogawędce o kraju rodzin- 
mym, którego wspomnienie bardzo roz-! 


i 
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braci Iglewskich. 
Stojąca opodal siostra doznała po- 

parzeń i straciła słuch, 
Wypadek wywołał u mieszkańców 

tej wioski przygnębiające. wrażenie. 


czuliło obecne kobiety, upłynął nam 
czas do obiadu. 5 i 
Na obiad, który był tu głównym po- 
siłkiem dnia, zjadanym w porze przed- 
wieczornej, zeszli się z pracy męscy 
członkowie rodzigy. I znów od począt- 
ku kołowrotek pytań, aż wreszcie oj- 
ciec rodziny przemówił do mnie uro- 
czystym, poważnym tonem: 
Słuchał mnie, mój kochany. Po- 
nieważ losy zagnały cię do naszej ro- 
dziny, chcemy ci w miarę naszych moż- 
liwości pomóc. Musisz jednak wiedzieć 
o tem, że tutaj u nas, w Ameryce, każ- 
dy własnoręcznie zarabia na swój ka- 
wałek chleba. 


Jak się dowiedziałem, na studja nie 
masz odpowiednich funduszów, więc po 
prostu będziesz musiał się wziąć do 
zwykłej fizycznej pracy. Tak, tak, mój 
kochany, tutaj u nas każdy, wszystko 
jedno, czy to chłopiec, czy dziewczyna, 
pracuje już od piętnastego roku życia. 
Od jutra z samego rana trzeba będzie 
wyszukać ci jakąś pracę i wszystko bę- 
dzie „all right“! i 

Łatwo było temu zamerykanizowa- 
nemu człowiekowi powiedzieć „all 
right“, że wszystko będzie w porządku. 
Dotychczas nie miałem wyobrażenia o 
fizycznej pracy. Wychowany w miesz- 
czańiskim domu, zawsze nosiłem. się z 
myślą, że obiorę jeden z wolnych zawo- 
dów, ale, żeby nagle tak wszystko mia- 
ło rozchwiać się i, żebym ja miał zostać 
prostym robotnikiem, to się w mojej 
młodej głowie nie mieściło. Mimowoli 
spojrzałem na moje białe ręce, nieprzy- 
zwyczajone do wszelkiego trudu fizycz- 
nego i nagle cała Ameryka straciła dła 
mnie urok. $ 

Już w czasie podróży przemyśliwa- 
łem nad tem, że będę musiał się czemś 
wreszcie zająć w Ameryce, ażeby móc 
zarobić na utrzymanie. Ale teraz, to 
spotkanie oko w oko z nagą rzeczywi- 
stoŚścią amerykańską poprostu zachwia- 
ło moją egzystencją. Więc poto przyje- 
chałem do wymarzonej Amervki? jakże 
nieopatrznie i lekkomyślnie postąpiłem ` 
wyjeżdżając z rodzinnego krain! 


Dalczy ciag jutrot 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Statek „Pułaski” za chwile odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki. 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ską stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, mkt jej nie odpro 
wadzą. Zato tam. za wielką wodą, w No- 
wym Yorku, będzie ją, ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie. obce strony... Matka po- 
. kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 

chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy ieszcze 
kiedyś Polskę zobaczy. 

Udy 'statek iuż jest zotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta-| 
nią, wpada do portu auto policyjne. ` | 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po* 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża baroną Aleksandra. 

„Prżęd dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo 
skromna ł bardzo niedoświadczona panną 
Jadzią Witecką. 

Da sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz. aż przy okazji 
zmiany stu złotych poznał ją | 

Kupez by! pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Mirowskiego | 

Loda, przyjaciółka barona i również 
„dama* z jego salonu .w ataku zazdrości de. 
„nuncjuje dom barona w policji. Potem sama 
go uprzedza o niebezpieczeństwie. Baron 
czeka przybycia policji. 

Słyszy dzwonek: Ręce mu drżą nerwo- 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi 1 ze zdziwieniem i tryumiem konsta- 
tuie. iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
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Temi słowy Aleksander baron Na-| 


a NN 


obieta bez jutr 


Sensacyjna powieść współczesna 


ERIR m 


rocz - Murowski usiłował zagłuszyć w 
sobie głos sumienia, z którego mimo 
wszystko, nawet jeszcze w tych cza- 
sach, nie był zupełnie wyzuty. 

Z dwudziestoma tysiącami franków 
w kieszeni Sasza poszedł do kasina. 

Gra oszałamiała go į odurzała. Za- 
pomniał o wszystkiem. Byle wygrać! 
Byle grać. Grał przez całą noc. 

Gdy o świcie wstał od stołu gry — 
miał już tylko pięć tysięcy franków 
przy sobie. 

Przeliczył pieniądze. dokładnie, co 


Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 


do centyma. Powiedział sobie, że musi 
się stać wyrachowany. 
Przegrał zgórą piętnaście tysięcy 
franków. _ 1 9 1 
Jest jeszcze w Barcelonie pan kon-: wał się celem wizyty obu braci. 


sul Brion — rzekł do siebie i złożył sta- 
rannie pięć tysiącfrankowych bankno- 
tów 


ARRA WOK 


Walerian Pałuszny pochylił się ku 
Websterowi i wyszeptał. 

— O sprawie barona, proszę pana. 

Teraz dopiero Webster zaintereso- 


— ,O sprawie baroma, powiadacie? 


| A cóż wy macie do tego? Panie Waler- 


ku — zgromił Webster swego pracow- 


Na dworze było chłodno. Od morza | nika—zapomina pan o tem, że nie: wol- 


szedł świeży rzeźwy powiew... 

Jak stał, w smokingu,-rzuci* się Sa- 
sza na posłanie. Za kilka godzin odcho- 
dził ich pociąg do Hiszpanii. 


Rozdział ZE ° 


List i wizyía 


Joe Webster kończył list. 

Joe miał tylko powierzchowność 
człowieka szorstkiego i nieprzystępne- 
go. Chudy, suchy, o ostrem spojrzeniu 
ciemnych oczu, inne sprawiał wrażenie 
innym był w istocie. Webster zapomi- 
nał bardzo często o sprawach nawet 
poważnych, ale gdy coś komuś przy- 


padkach pamięć go mimo wszystko nie 
zawodziła. 

List do pani konsulowej Zuzanny 
Brion w Barcelonie był gotów. Józef- 


— Moje uszanowanie panu szefowi. 


no się panu zajmować sprawami, które 
ja prowadzę. 

— Przepraszam bardzo szanowne- 
go pana — odezwał się skolei Włady- 
sŁaw Pałuszny — brat się tą sprawą 
wcale nie zajmował. To.ja się wziąłem 
do tej roboty, a znam ją z urzędu śled- 
czego. Przecież protokułowałem zezna- 
nią barona i panny Witeckief. 

— Coś pan nabroił?,, Niechże pan 
prędzej mówi. 

— Sam, jak mówiłem zabrałem stę 


Za drzwiami stał Walerjan Pałusz-| do śledzenia barona. I mogę powie- 
(ny, pracownik firmy „Argus“. Za nim, dzieć, że udało mi się niejedno ustalić. 


Baron prowadzić miał potajemny dom 


— Co to za późne wizyty, panie! gry. Ale kiedy pan aspirant Modlicki 


sa jeszcze ktoś. 


Walerku? Kogo pan sprowadza? 
— Niech się pan szef nie niepokoi. 
Przyszliśmy z bratem, żeby pomówić 


i rzekł, słowa dotrzymał, i w tych wy-| w jednej ważnej sprawie. 


— Ważne sprawy mają coprawda 
zawsze czas do rana,-ale jak już jeste- 
ście, to wchodźcie. O co chodzi? 

— Pan szef pozwoli, że mu przed- 


przyszedł do niego na rewizję, akurat 
w mieszkaniu barona grali coprawda, , 
ale nie w karty, a aż na trojgu skrzy- 
piec i na wiolonczeli. Aspirant wcale 
nie przyszedł na koncert, tylko poto, 
aby aresztować barona i skonfiskować 
karty i żetony. Naturalnie, że nic nie 
mógł baronowi Narocz - Murowskiemu 


ppe 


Joe.gdy zasiadał do pisania listu, niej stawię mego brata, Władysława, któ-, zrobić, na to, żeby czterech ludzi gra- 
wiedział jeszcze dokładnie, jak go uj-jry iest urzędnikiem XII kategorii i pra-; ło na skrzypcach i wiolonczeli, konce- 
SRA Seaia ii p a Rat | sji ża potrzeba i pkn, sprach o 
1 ; ytwotny adysław ałuszny wykroczeniach nie mówi wcale o grze 

Ser ki R Poalej i SERE ET szych zdań wczuł się tak mocno w sy-|ukłonił się szefowi swego brata bardzo skrzypcowej, tylko o grze hazardowej. 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupujący w skle-, tuację barona i Jadzi, wgłębił się taki nisko, poczem poprawił sobie mocno Władysław ` Pałuszny po zacyto- 
"pie. Planowali — według domysłów Jadzi —} szczerze w ich cierpienia i przejął się|przygładzoną fryzurę i musnął brwi. 


pros,ć do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko;samo przyszło do lego mieszkania. 
Dzień ten snać obfitował dla barona w| mie i w iakim tonie go zachowa. Je- 


niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- | dnak rychło po napisaniu kilku pierw- 


włamanie do barona, choć nie wyglądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec. 
barona- Mimowoli tedy przeszkadza policji, 


dyż dwaj rozmawiający w, sklenje byli „o: zdziwił- swej -elokwencji-%- piśmie, — 


eiantami. | 
sr, Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej 'sa- 
" klewkę na Podłódże: zapomniała jej. | 


„jaką planuje policia w jego mieszkaniu, a 
nie ó najściu na jego dom złodziei. | 
Jadzia udaje się wreszcie sama do baro-! 

pat wyjawia mu swe troski, 
Ca robić? Baron zapewnia ją, 


( że najlepiej 
_będzie. gdy zda się na niego. 


Baron poleca Kupczowi, by sprowadził. trzeć, 


„do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 
i wiołonczelistę. Kupcz ma również zakupić 
nuty pięknego kwartetu Borodina. 

Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół 
do gry na zwykły stół, jaki znależć można 
w każdej jadalni. Wieczorem mitzycy za-! 
siadaja do gry. Baron sam gra drugie; 
skrzypce- Aspirant Modlicki w. chwil gdy: 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy, 
piękny nokturn  Borodina. w doskonałem | 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna: 
rewizię. Pierwszą rzeczą. która spostrzeza! 
i która mimo sprzeciwu barona zabiera ze, 
sobą, jest torebka Jadzi. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z ja- 

"skini hazardu na przybytek muzyki. jak to 
jedun: ktoś go uprzedził o nocnej rewizii. 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizii. 

Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skole, na siebie ciężar największy: 

„aW ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieką składa swói honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 
barónem. 

Baron wspomina swe dzieciństwo. 

Sasza stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym maiątkiem powierza 
ńiezdatny do żadnej pracy młodzieniec p 
Maxowi. sam zaś hula | wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Elza z „Casino de Paris". 

Z Elzą dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza, podczas 
grożącej im obeigu katastrofy samochodo- 
wej. 

Baron staje się nałogowym graczem, 

_. Przy stole ruletkowym poznaje konsu- 
lową Zuzannę Brion. 

Jadzia po długiem wahaniu decyduje się 
spotkać z baronem.  Wdomu czyta list, ja- 
ki dostała ieszcze w sklepie. Ktoś ją ostrze 
ga przed nikczemnością barona. 

Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzeże- 
nia , spotykają się z baronem w parku. 

Przeżywają chwile prawdziwego spoko- 
ju į niemal Szczęścia. 

Baron przypomina sobie znów swe prze- 
życia z konsułową Zuzanną Brion. Namięt- 
ność do gry zagłuszyła w nim głos sumienia 
wymuszał od Zuzanny pieniadze. grożąc de- 
aancimcja wobec moża. 


— Mój brat — ciągnął dalei Waler-| 


| do 


ich miłością tak dalece, że teraz, po na- 
pisaniu listu i przeczytaniu go. aż, się 
Przejął się teraz własnemi słowami :1 
było mu żał tych oboiga szczerze. Roz- 


pięknie i wyraziście potrafił oddać ich 
sprawy. 
Ta kobieta będzie chyba z kamienia. 


Pomyliła się. jeżeli jej ten list nie ruszy — pomyślał, | n 
Webster i zdjął okulary, aby je prze- ra mówić zwięźle. 


co czynił zawsze w chwilach 
|wzruszenia. Przeważnie po takich 
| ehwilach okulary zostawały się na sto- 
"le. a nieszczęśliwy detektyw zwykle za 
późno spostrzezał, że jest bez swego 
najniezbędniejszego akcesorium. 

Webster był zadowolony z siebie: 
uczynił znów krok prawdziwie ludzki, 
chociaż w jego interesie byłoby może 
przeciągać sprawę i dokuczać barono- 
wi, jak tego chciała Zuzanna Brion. — 
W ten sposób dobrze płacąca klijentka 
korzystałaby dłużej z jego usług... 

Trzeba być najpierw człowiekiem, 
a potem. fachowcem — rzekł do siebie 
mister Joe Webster, bardzo zadowolo= 
ny z tego aforyzmu. — Tak jest! 

Fajki Webster nie palił. Uważał ten 
instrument za przeżytek powieściowy. 
Palił zato papierosy. Było już późno, 
Koło iedenastej. W biurze firmy „Ar- 
gus“ panowała cisza. Webster spokoj- 
nie palił papierosa, myśląc o tem. że 
niedługo trzeba będzie pójść spać. Gdy 
u drzwi wejściowych rozległo się dys- 
kretne pukanie, Webster zdziwił się 
i trochę zaniepokoił. 

Gdzie są okulary? Powinny być na 
stole!... 

Tylko krótkowzroczni wiedzą, co 
znaczy szukać okularów bez okularów. 
Pukanie stawało się coraz mocniejsze. 

— Kto tam? — rzucił Webster, o- 
glądając się za okularami. 

Jednocześnie detektyw zbliżył się 
do popielniczki, by strząsnąć popiół 
papierosa. 
Okulary najspokojniej leżały w popiel- 
niczce. Wytarł je znowu, co tym ra- 
zem było podyktowane jedynie komie- 
cznością i pobiegł do drzwi. » 

Wizyta o tak późnej porze? A może 
mieszkania dobijają się złodzieje? 


Kocim krokiem Webster zbliżył się do 
drzwi, założył łańcuch i wyirzał przez 
'szparę. 


jan — sam panu szefowi powie o co 
j ERAR (a AAO 
AV biurze było wprawdzie - pusto, 


WE EV: 


ale 


drzwiami. Wprowadził tedy obu braci 
do swego gabinetu, zamknął moono 
drzwi i rzekł szeptem prawie: 

— Słucham pan niech się pan sta- 


Władysław Pałuszny począł w te 
słowa: 

— Ja proszę szanownego pana Ar- 
gusa, nie jestem . zwyczajnym zjada- 
czem chleba. Nie każdy może być co- 
prawda pisarzem w urzędzie śledczym 
i dla niejednego możeby to wystarczy- 

„ło, ale nie dla mnie. Niech Walerian po- 
wie, czy wszyscy nie mówią. że na tej 
robocie sie zupełnie marnuię. Już cho- 
ciażby mój charakter pisma wskazuje, że 
powinienem zająć inne stanowisko. W 
całym urzędzie śledczym, proszę pana 
szanownego, nikt nie pisze tak pięknie, 
lak ja. Wszystkie laurki imieninowe dla 
ch przodowników zawsze moją 
ręką — — 

— Słowem — przerwał mu Web- 
ster — ma pan piekny charakter pisma 
i duże aspiracje. Go dalej?... 

Władysław  Pałuszny spoirzał na 
swój wielki pazwkieć u małego palca, 
jakby chciał jemu wylać swe gorzkie 
żale z tego powodu, że mu nawet nie 
dadzą się wypowiedzieć. 

Powiedziałem sobie—ciągnął Pa- 
łuszny — że muszę iść wyżej, że nie 
wolno mi skończyć na dwunastce i na 
stanowisku pisarza. — Tutaj Pałusz- 
ny zniżył głos: — I dlatego proszę sza- 
nownego pana Argusa, zabrałem się na 
własną rękę do Śledztwa. Jeżeli mi się 
uda — napewno będę mógł awanso- 
wać i zostanę wywiadowcą. A wtedy 
droga jest otwarta. 

Webster począł się niecierpliwić. 

— Ma pan bardzo piękne zamiary i 
Życzę panu powodzenia. Ale czy nie 
byłby pan tak dobry powiedzieć, o co 
właściwie chodzi? 

Do rozmowy wtrącił się drugi Pa- 
łuszny. 

— Władziu, powiedz nanu szefowi o 
tej sprawie. 


| — O jakiej sprawte? Może ste do- 


wiem nareszcie. 


*ząt zastanawiać się głęboko. 

— Czego nie mógł zrobić Modlicki, = 
ref j Pzasadę”"o"intere- ip, S 
W sklepie przekonywuje się |adzia ol rzewnił się nad nimi tembardziei. że tak | sach rozmawiał tylko za wyściełanemi 


-"swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji, i 


e . w Z A OZ a 
O 
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I waniu artykułu ustawy o wykrocze- 


niach. przybrał minę zdobywcy. Potem 
spojrzał na swój długi paznokieć i po: 


to fa chciałem zrobić, proszę szanow» ` 
nego pana. Bo że u barona grali w kar- 
ty, o tem wróble już dawno ćwierkają 
Zacząłem, proszę pana szanownego, gu 
śledzić i dowiedziałem się dużo cieka- 
wych rzeczy. 


Webster wstał. Wyprostował swą 
chudą sylwetkę, zmierzył Władysła- 
wa Pałusznego groźnym wzrokiem i 
głosem, któremu starał się nadać jak 
najgłębsze, jak najbardziej basowe 
brzmienie, wyrzekł: f 
— Powie mi pan nareszofe o co pa- 
nu chodzi, czy nie? Mam dość tego krę- 
cenia koło tematu. Mów pan, powia- 
am. 

Pałuszny. wystraszony nie na żar- 
ty, rzuci wzrokiem ku bratu, jakby go 
chciał prosić o pomoc, i już prędko i 
rzeczywiście treściwie opowiedział 
plon swych obserwacyj: 
— Baron jednak prowadził w swo: 
jem mieszkaniu dom gry, i miał może 
niewielu, ale zato stołvch bywalców. 
Zlikwidował wszyst: przed rewizją. 
Pałuszny sądził, że gdy sprawa trochę 
ucichnie, baron zabiera się znów do 
starego procederu. Wystąwał całemi 
wieczorami, nieraz do późna w noc, 
naprzeciw jego domu i nawet wykosz- 
towywał się na wysiadywanie w oknie 
sąsiadującej z domem barona kawiar= 
ni. Jacyś ludzie przychodzili często po 
kilku naraz i dzwonili do mieszkania 
barona. Po kilku minutach ci ludzie od- 
chodzili z kwitkiem. 


Pewnego razu, gdy cztery osoby 
weszły do klatki schodowej, wiodącej 
do mieszkania barona, Pałuszny po- 
wiedział sobie, że uda mu się zmieszać 
z tą sporą grupką i dowiedzieć Się, jaki 
jest cel tych późnych wizyt. Istotnie, 
nikt nie zwrócił nań uwagi i udało mu 
się usłyszeć wyjaśnienie lokaja. „Pan 
baron nie przyjmuje i wszystko już jest 
zlikwidowane. Pan baron prosił panów, 
żeby zechcieli do niego zadzwonić, to 


|sie wszystkiego dowiedzą”. 
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tych, 4-ech porażonych od piorun 
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Przeciąg spowodował straszliwą tragedję.—Nowe Miasto pogrążone 
w ciemmościach.—3 pi oruny uderzyły w elektrownię.— Łuny pożarów. 


NiIszczący żywi 


Nowe Miesto, 8 sierpnia. 
(cd) Nad północną częścią Pomorza 
przeszła gwałtowna burza. 

W Nowem-mieście trzy pioruny 
uderzyły w elektrownię miejską, a kil- 
ka w przewody elektryczne, wskutek 
czego zostały one poprzęrywane. E- 
gipskie ciemności panowały w mieście. 

W majątku Nawra, którego właści- 
cielem jest jest p. Grabowski, piorun u- 
derzył w stóg słomy, który zaczął się 
palić. Dragi piorun uderzył w budy» 
nek folwarczny. Gdy robotnicy - wy- 


biegli z domostw, ażeby ratować mie- 
nie swcgó gospodarza, powstał prze- 
ciąg i przez otwarte drzwi wpadł dru- 
gi piorun. 

Okrogny huk i błyskawica ogłuszy- 
ły 1 oślepiły wszystkich. 

Skutki uderzenia pioruna były stra- 


RY EWIE 
Wyldłnieśia 
Łódź, 8 sierpnia. 
W dniu 3 b, m. w notatce p. 
„Przyszłość narodu' donosiliśmy o bój. 
ce na noże, jaka rzekomo powstać mia- 
ła pomiędzy Mieczysławem Rosowskim! 
a Mieczysławem Grzybowskim, dwoma 
BE puj chłopcami, przy ul. Brzeskiej 
nr, 10. 
Jak się jednak obecnie w świetle do- 
chodzeń okazało — obaj młodzi ludzie 
nie pobili 'się, lecz zostali napadnięci 
przez nieznanych napastników, którzy 
zadal; Grzybowskiemu kilka uderzeń no 
żem i umknęli przez nikogo nie zatrzy- 
mani. 
Sprawców napaści 


(śr) 
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Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HPRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
"TRODAGOGNSANOGOGOGZOGOGOGEGE 


RZAWE 


poszukuje pöli- 
cją. 


j |m 


Na ziemi leżało pokotem 10 ludzi, 
wijące się w końwuisjach przedśmiert- 
nych. 

Jak się okazało, piorun 
robotników, a 4-ch poraził. 

Pozostali przy życiu robotnicy zo» 
stali silnie porażeni. 

Na miejsce przybyli lekarze: dr. 
Róstówna i dr. Werner, którzy stwier- 
dziłi śmierć 6-ciu robotników: Broni- 


zabił 6-ciu 


sława Kozłowskiego, Weroniki Koz- 
łowskiei, Franciszka Jaguszewskiego, 
Aleksandra Sandwickiego, Michałow- 
skiego i Władysława Dobrowolskiego. 
Byli to robotnicy sezonowi. 

We wsi Wielkałąka pod Wąbrzeź- 
nem piorun uderzył w dom rolnika Szy 
mona Dąbrowskiego 1 śmiertelnie po- 
raził właściciela, Śmierć nastąpiła po 
kilku minutach. 


iol nad Pomorzem 


Piorun trafił również żonę Dąbrow- 
skiego, której, na szczęście. nie wyrzą- 
dził większej krzywdy. 

Ponadto pioruny wznieciły 
pożary w okolicy. 

Tragiczne skutki burzy wywołały w 
całej okolicy wstrząsające wrażenie. 
Starsi obywatele nie pamiętają od lat 
takiej gwałtownej nawałnicy. 


liczne 


1 robolnicy poparzeni roztopionem żelazem 


Wybuch kotła w hucie „„Katarzyna*. — Pocisk artyleryjski 
w złomie. — Straszna katastrofa w Sosnowcu 


Sosnowiec, 8 sierpnia. 
Dzisiaj około godz. 5 nad ranem wy- 
Amon się w hucie „„Katarzyna' w Sos-|drzej Hołda, Józef Makłon, 
nowcu niezwykły wypadek. 
Podczas przetapiania starego złomu | gani roztopionem żelazem. 
Elala, rozległa się nagle Ogłuszają- | 
ca iwa i Aue za na 


gwałtowny wybuch kotła. 
Pracujący przy kotle robotnicy An- 
Stanisław 


Hajzyk i Antoni Dulowski zostali obryz ja śledcza, 


Wezwano natychmiast pogotowie ra 


Zami ast T pracy 


| tragedia wieśniaków, poszukujących w mieście kęsa chleba 


Łódź, 8 sierpnia, 
Na rynku Leonhardta zasłabła z wy- 
cieńczenia i głodu 41-letnia Aniela Kar-| 
wacka, zamięszkala we wsi Borowa pod 
Łodzią, przybyła do Łodzi w poszukiwa | 


niu pracy, 
Chorą zajął się lekarz pogotowia. 
Stwierdziwszy jednak, że  Karwackiej 


nic nie dolega, prócz głodu, i że jest ona | 


zupełnie wycieńczona, lekarz Uszy | 
ją do zbiorni miejskiej, u 

Wypadki tego rodzaju zdarzają "się 
w większości. wypadków bądź ha placu 
Leonhardta, bądź też na Bałuckim Ryn- 
ku, Te dwa place — wyloty miasta na 


szosy — są punktami, do których dążą 


nieraz o chłodzie i głodzie, przeważnie | 


BR i bez DODNŻ, biedacy ze wsi pod; 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. __ 


Dziś í codziennie o godz, 
groteska 
Świetna obsada i mnóstwo powikłań sytuacyj- 
ałpych, bawią licznie zebraną publiczność, 


9-ej wieczorem 
amerykańska „Akademja wdzięku“ 


z į bezpośrednio po przejściu 


„miejskich w nadziei, że uda im się zna- 
leźć w mieście pracę i chleb. Przeważ- 


jaie u wrót miasta — wyczerpani do o- 


statka — tracą resztę sił i kierowani są 
do zbiorni miejskiej.  (gr.) 


i Łódź, 8 sierpnia. 
Na ulicy Rz regow skiej, taż Prz RE 
(sesją nr. 17 wy arzył się ciężki wypadek 


| przejechania przez wóz ciężarowy. Pod 


koła wozu, zaprzężonego w dwa konie, 
| dostał się 63-letni Wilhelm  Pudrybski, 
zamieszkały przy ulicy Pabjanickiej 40. 

Pudrybski przechodził przez jezdnię 
tramwaju. 
Znalazłszy się na drugiej połowie jezdni 
| — nieszczęśliwy Pudrybski za 
się obejrzeć na prawo i w chwili, 


dał jeszcze krok naprzód, ujrzał przed 
Iso dwa Pr końskie. 


omniał 
gdy |— 


Ciężki wóz, za= 


nym pierwszej pomocy, przewiozło ich 
do szpitala. 

Na miejsce wypadku przyb 
która ak i 
rzyczyny wybuchu, 
ak stwierdzono, wybuchł spowodo- 


była kon's 
o ustale- 
nia 


POKO które po udzieleniu poparzą” wał nocisk artyleryjski, który znalazł się 


w pan wraz z innemi materjałami, 
W jaki sposób pocisk ten dostał się 


do zbiorni do złomu, ustali niewątpliwie śledztwo. 
RZECZ TTW DEE TT ZERA R ZZOK RZE ZE! 


MDuzżusziwy anpbiC Re 

Dziś w nocy dyżurują A pentepujqoe 5 apteki: 
S. Jankielewicza (Stary Rynek Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głachowakiego (Naru- 
towicza 6), St. Hamburga i S-ki a 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorska 91). 


Starzec pod kołami wozu 


BIĘŁK wypadek przejechania przy ul. Rzgowskiej 


przężony w dwa konie, był ie tak ibli- 
sko Pudrybskiego, żę wsze kie próby, 
woźnicy zatrzymania koni były rówhie. 
bezowocne, jak i próba Pudrybskiego — 
cofnięcia się. 

Broczącego obficie krwią 
już człowieka przenieśli przechodnie 
bramy, dokąd wezwano pogotowie 
tunkowe miejskie, 

Lekarz opatrzył poszkodowanego i, 
stwierdziwszy ciężkie obrażenia cielesne 

skierował Pudrybskieśo w stanie cięż 
kim do szpitala w Radogoszczu. (gr.) 


starszego 
dò 
ras 


LEKARZ - dektyśrk 


l mm 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Biefrkowska 51 
telef. 121-23 


Akuszer ginekolog 


PIOTRRONSKA I, 


1215 | 


DR. MED. 


okulista 
POWRÓCIŁ 
przyimuje obecnie 


W 1-1 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


A ui. Gegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby wenerycznie, 

i skórne, 


WIRE od 8—12 i od 4—9 w nis- 
dziele i święta od d 9—1. 


PORADNIA 
‘| WENEROLOGICZNA 


NAWROT 32. 


moczopłciowe 


Piotrkowska 


"LECZNICA 


naprzeciw presatinen tramwai dojaz- 


PRZYCHODNIA 


naty Hkedus Worköivyski 1 L. NITECKI |wenerolaoiczna 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 


czynna od 9 r. da 9 wiecz, 


Tel, 218-18|Choroby weneryczne — moczopłciowe 
Przyjmute od 8—10 rano I od 5—9 w, 


W niedz. i świeta od 9—12 od 9—12 w poi. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czyuna 


i skórne. (Porady seksualne). 


cała dobę. Dla pań oddzielna poczeka!- 


Porada % ziote. 
DR. MED. 


21 NIewiażski 


(Śródmiejska 41) | LECZENIE CHORÓB owyć ą i 
Zachośnia6Ż Te. 12-52, | WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH |otwarta od 1l-ej rano do Bei więcz. spec. chor. skórnych 1 wenerycźnych 
pow roGii | Została przeniesiona na ul. A w SDA an Eg! d (porady seksualne) 
przyjmuje od 11—1 i od 5—7 po 5 Sisona = PSZ CJALNOŚCI ACH 1 GABINET DENTY- Arn iay 2. » telef. 159-40 

o rano — 4 
A u przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
Dr. med | PORADA 5 ZE. Porada 3 złote. w niedziele i święta od 9—1-el. 
bi | | Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- | 7 r Dla pań oddzielna poczekalnia. 
"I icz l. lekarz od 11—i | od 3—4. Dr. MED. | Dr. 
POWRÓCIŁ ae SĄ w ł 
Spec. chorób skórnych, Ad. zezu mae KOGUTK | LEK. DENTYSTA HALTRAZCHTI Ww ALK KA 
rycznych | moczopłciowych | w ORYGINALNEM OPAKOWANIU Choroby o. mw de | a tw | d 
Cegielniana Ne 7 r n nop owa moczopłciowe. 3 POWRÓCIŁA 


telefon 141-32 'PIOTRKOWSKA. 10. — Telef. 131-86. ul. Piotrkowska 200 


- Przyjmuje od godz, 8-ej do 1l-ej rano 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. B Zachodnia Ss + rę Fasil 
niedziele | święta od 10—12. aczność front, I p. tel. 103-97 w RE y A sg 07 0 Ne, tel 19483. 


Choroby skórne | weneryczne 
2 ET EEY wyłącznie kobiety i dzieci 
o 3 i od 7 do S-ei 


OERE ogłoszenia w „Republice“ 


a najlepszym 1 najtańszym środkiem 


_Dla bezrobotnych a bezrobotnych ceny le lecznic. 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: B znaleźć lokatora lub sub- 


katora. znaleźć mieszkanie lub 


coć SKÓRNE l Wenrerczng ainn, 2 pokój. 3) sprzedać Hen 

chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
Zachodnia 64, tel, 185- 49. wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
przyjmuje od 12—2 I od 718.30 wiecz.jwyszukać pracownika — niechaj, DO- 
io me mL ea nia m W DEd ziele 1 Swieta od 10—12 wpol da drobne ogloszenie dn „Repubiiki”, 


Powróciła 
Przyjm. od 12—2 i 3—7. 


przemysł wełniany - lniany, beray 

rutyn. pierwszorzędne Świadectwa 
ZMIENI POSADĘ. — Łask. oferty do 
ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- Bi ressii Wieczornego pod „Ślązak. 


vis Chłodni wiedeńskiej 


| apir Letnicy!!! 
h. kizczkowa Wiśniowej Góry i Kraszewa 
położnictwo i choroby koblece rę 
Pośfzkowska 99. „ilustr. Republika 
tel. 213-66 „Express Wiecz. llust. 
przyjmuje codziennie od 10—12]są do nabycia o zodz. 8 rano u gaze- 


i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


Nowe rekordy polskie na meczu Polska — Emigracja 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Wu wire" „ozpoczę:y siy mi sta- 
dlonie Wojska Polskiego zawody po- 
między reprezentacjami Polski | Po- 
lonji zagranicznej. 

Pierwszego dnia odbyły się niektó- 
re konkurencje lekkoatletyczne, gry 
sportówe I zawody bokserskie. 

„W zawodach lekkoatletycznych o- 
siągnięto szereg świetnych wyników. 

100 m, wygrał Janiak (Polonja za- 
graniczna) w czasie 10,6 sek. przed 
Biniakowskim (Polska) 10,7. Trojanow 
skim 2-im (Polska) 10,8 I Baca (Polo= 
nja zagraniczna). 

ú LUR dyskiem wygrał Siedlec= 

( 0 


masci zespołeńmn 


Warszawa, 7 sierpnia. 

Na centralnych kortach tenisowych 
Legii roześrany został wieczorem mię= 
dzypaństwowy mecz bokserski pomię: 
dzy reprezentacją Polski a reprezenta- 
cią Emigracji. 

W wadze muszej Rotholc (Polska) 
znokautował w pierwszej rundzie Flej- 
chera (Niemcy). 

W wadze koguciej Moczko (Polska) 
pokonał na punkty Wieczorka (Niem 


cy) 

W wadze piórkowej Qerdal (Francja) 
zremisował z Polusem (Polska). 

W pierwszej rundzie zaznaczyła się 
przewaga Polusa., natomiast w 2 | 3 gó- 
ruje Qerdal, którego remisowy wynik 
krzywdzi. 

W wadze lekkiej. Parowa pokonał 
na punkty Rendzionka (Łotwa). W trze« 
ciej rundzie Bąkowski rozkrwawił Rene 


ska) 45,95 przed Heljaszem (Pol 
ska) 45,50, Podolakiem (Polonia) 39,25 
i Farnym (Polonja) 37,46. 

W skoku wzwyż pierwsze miejsce 
zajął gr Eh l (Polska) 180 przed Rat 
kowskim (Polonia) 175, Lokaiskim (Pol 
ska) 170 i Płaskim (Polónia) 165. 

W biegu ña 1500 m. zwyciężył Ku- 
charski (Polska) w czasie 4:01,6 przed 
Soldanem (Polska) 4:02,2, Szumachow- 
skim (Polonja) 4:14,4 | Oleksym (Po- 
lonja) 4:14,4. 

W skoku o tyczce triumfował Sa- 
dowiez (Polonja) 4,10 m. przed Moroń 
czyklem (Polska) 3,85, Klukiem (Pol- 
ska) 3,65 | Majeszczukiem (Polonia) 3. 

Sztatetę 4100 m. wygrała Polonja 
zagraniczna w składzie: Golanklewicz 
Baca, Kllnkowski | Janiak w czasie 
43,6 sek. przed Polską w składzie Tro- 
ianowski Il, Binlakowski. Nowak i 
Twardowski w czasie 43,8 sek. 

"W ogólnej punktacji po pierwszym 
dniu prowadzi Polska w stosunku 


Warszawa, 7 sierpnia. 
Na poniedziałkowem  posledzeniu 
Zarządu PZPN-u załatwiona została 
sprawa udzlału . Naprzodu w  finało- 
wych rozgrywkach o wejście do Ligi. 
Protest Śląska poparty na zebraniu 
przez specialnie przybyłych delegatów 
został załatwiony w ten sposób, że 
NAPRZÓD WEŹMIE UDZIAŁ W ROZ 
GRYWKACH FINAŁOWYCH O WE 


ŚCIE DO LIGI. 


Należy zaznaczyć, że wynik Janta- 
ka (USA) jest lepszy od rekordu Polski 
o 0,1 sek. a Biniakowski wyrównał re- 
kord -Polski. 

W dysku Sjedlecki pobił rekord Pol 
ski Heljasza o 84 cm. Wynik skolei Fel 
jasza jest również lepszy od dotych- 
czasowego rekordu ó 41 cm. 

W skoku o tyczce Wąsowicz mia! 
wynik lepszy od rekordu Polski Schnei 
dera o 20 cm. Wasowicz skoczył raz 
POETAN EAE g NOWA WAD zaj 


Odartus I Więcek 


w Warszawie . 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się wyścig kolarski dookoła 
przy udziale wszystkich czołowych szo* 
sowców polskich, wyznaczonych do obo 
zu treningowego przed wyścigiem Ber- 
lin__Warszawa. Z Łodzi, w wyścigu do- 
okoła Warszawy, wezmą udział; Odar. 
tus (ŁKS) i Więcek (Resursa). 


Elnbrodt pokonany w Warszawie 


Niemieccy koiarze 
ħa mecz szosowy z Polską 
Berlin, 7 sierpnia. 
Niemiecki Związek Kolarski ustalił 
już drużynę kolarską, która reprezento- 
wać będzie Niemcy w meczu kolarskim 
Warszawa-Berlin. 4 
Drużyna niemiecka składać się bę* 
dzie z pesa zające zawodników: Knec 
kel (Monachium), Weiss (Berlin), Wierz 
(Diisseldorf), Lórbel (Frankfurt), Kran* 
ser (Monachjum), Scheller (Berlin), Ober 


ke) ZA, ostry: pn Warszawa, 7 sierpnia. 
erlin), Kupie ortmund]. auswa Ww iedziałek, odbyły ei àr- 
(Chemnitz), Fuhrman (Wrocław). szawie BĘ: r." iat solaret 


1 Saa wyścigi 

pod nazwą „Rewanż za mistrzostwo Pol 
ski”, — Kilku czołowych zawodników z 
Puszem na czele, nie stawiło się wogóle 
Z ważniejszych wyników wymienić na- 


Rezerwowi: Gross (Monachjum), Ma 
tysiak (Frankfurt), Rotberg (Essen), Stoff 
(Berlin), (r) 


Wiadomości z PZPN-u 
(rm) Na mecz piłkarski Polska. Niem 
cy, który rozegrany zostanie w dniu 2 
września w Warezawie, propontije P.Z. 
P.N. jako sędziów: Ruuda (Anglia) lub 
Olsena (Szwecja). 
Pierwszy prowadził nam zawody w 
Kopenhadze z Danją, drugi — w Berli- 
nie z Niemcami. nik 
Na mecz z Jugosławią, który rozegra 
ny zostanie w dniu 26 b. m. jadą w cha- 
rakterze kierowników ekspedycji: gen. 
Bończa-Uzdowski, pułk, Glabisz i Kału- 
ża, — Skład drużyny oraz termin wyjaz 
du ustalony zostanie w tych dniach. 
Zarząd PZPN-u na poniedziałkowem 
posiedzeniu, postanowił wvasvónowąć 
zł 100 na nowndzian. 


leży 
Einbrodtem. 


287 wioślarzy 
na mistrzostwach Europy 


Do mistrzostw włoślarskichH Europy 
w Luzernie zgłosiło się ogółem 13 
państw w liczbie 237 wioślarzy. 


Wyróżnienie sędziego polskiego 

Znany sędzia gier sportowych p. Li- 
piński, został w dniu wczorajszym we- 
zwany telegraficznie do Londynu, gdzie 
prowadzić będzie finałowe spotkanie ko 
szykówki żeńskiej Jugosławja—Czecho- 
słowacja. 


4.20 ale lekko zawadził o poprzeczkę. |ku 2:0 


M 
W siatkówce panów Polska repre- |cja Pol 
zeńtowana przez warszawski AZS pos |lonil zagranicznej 
konała Polonię zagraniczną w stosun= !(28:8), 


Zwycięstwo reprezentacji bokserskiej 


Ponieważ nie ustaloro jeszcze w ja-; 
kl sposób odbywać się będzie finał roz-| 


Warszawy, | 


zwycięstwo Frączkowskiego nad 


(15:3, 15:7). 

W koszykówce pańów reprezenta- 

ski wygrała z reprezentacją Po- 

w stosunku 60:6]. 
|| 


KŻuamićwracjhi 10:4 


dzionkowi oko. 


W wadze półśredniej Wójczak (Fran 


cła) nie rozstrzygnął walki z Garncar- 
kiem. Plerwsze dwie rundy należą do 
Garncatka. 
nym finiszem. 


Wójczak wyrównał szalo« 


W wadze średniej Chmielewski (Pol 


ska) odniósł zwycięstwo nad Puchnia- 
klem (Kanada). 
wykazują przewagę Chmielewskiego. 


Pierwsze dwie rundy 


drugiej rundzie Puchniak znalazł się 


nawet raz na deskach, natomiast w trze 
ciej rundzie Chmielewski wyraźnie u- 
stępuje swemu przeciwnikowi. 


W wadze ciężkiej Piłat (Poznań) 
znokautował w pierwszej rundzie Chi- 
stowskiego (Gdańsk). To ostatnie spot- 
kanie miało charakter towarzyski. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Polska w stosunku 10:4, | 


„Naprzód“ w finale rozgrywek 


piiicarsisich o wefócie do Ligi 


grywek o wejście do Ligi, Zarząd P. Z. 
P, N-u postanowił, że w wypadku o ile 
finały rozegrane będą w lednej grupie, 
w której grać będą czterej finaliści, to 
Naprzód wejdzie do tej grupy iako 
piąty. 

W wypadku gdyby rozgrywki odby 
wały się systemem zeszłorocznym, to 
znaczy, że do finału wchodzą dwie dru 
żyny, wówczas Naprzód automatycz- 
-nie przydzielony zostanie do tei grup 
jako trzeci zespół. ć 


ana M 2 A um 


Polska walczy o pukar 


Davisa z Grecją 

Wiedeń, 7 sierpnia. 
Austrjacki Związek Tenisowy posta- 
nowił wycofać się z eliminacyjnych roz- 
grywek o puhar Davisa i nie stanie do 
rozgrywki z Grecją, ponieważ nie- 
wwziiędojońa zosłała prośba austrjaków 
w sprawie przesunięcia terminu spotka- 
nia z sierpnia na inny miesiąc, 

Wobec powyższej decyzji, Polska 
zmierzy się z Grecją. 


Francja a nie Gdańsk . 


zdobyła puhar Pana Prezydenta 
Rzplitej 

Warszawa, 7 sierpnia. 

Po ostatecznych obliczeniach ogólnej 

punktacji Igrzysk Emigracji okazało się, 

że poprzednie prowizoryczne obliczenia 

były nieścisłe i na pierwszem miejscu 

znalazła się Francja — 35 pkt, która 

zdobyła na własność puhar Pana Prezy- 

denta Rzplitej. 

_ Gdańsk znalazł się na drugiem miej- 

scu przed Czechosłowacją i Niemcami. 


19 balonów startuje 
w Warszawie 


W zawodach balonowych o pular 
Gordon-Benneta w dn. 23 września w 
Warszawie weźmie udział 19 balonów, 
w tem po 3 balony z Niemiec, Francii, 
Polski, U.S.A., 2 z Belgii i po 1 z Włoch 
i Czechosłowacię 


Fantastyczny wynik 


Doskonałe wyniki lekkoatletów polskich 


w pchnięciu kuią 


Amerykanin Jack Torrance, którego 

widzimy na zdłęciu, ustanowił nowy re- 

kord światowy w pchnięciu kulą, uzy- 

skując niewiarygodny wprost wynik 
17,40 mitr. 


OTTAWA ZW E SA 
Prezes Thiele jedzie 
do Lipska 


Jak się dowiadujemy, prezes łódz- 
kiego Okręgowego Związku Kolarskiego 
p. Artur Thiele, wyjeżdża w dniu ju- 
trzejszym, t; jj w czwartek, na mistrzo- 
stwa kolarskie świata do Lipska, gdzie 
został wyznaczony jako sędzia. 


Zmiany w reprezen- 
tacji piłkarskiej Polski 


W składzie reprezentacji piłkarskiej 
Polski na mecz z Emigracją zaszły 
zmiany, gdyż zamiast Rieznera i Włos 
darza w ataku wystąpią Niechcioł i 
Szczepaniak, zaś Bułanowa na obronie 
zastąpi Pająk. 


Repreżentacja bokserska Emigra- 
cji w Łodzi 


Klub IKP. prowadzi pertraktacje z 
zespołem pięściarskim polskiej emigra- 
cji. — Ósemka najlepszych pięściarzy 
naszej emigracji, rozegrać ma spotkanie 
w Łodzi już w nadchodzący piątek z dru 
żyną IKP, 


Przed biegiem 
sztafetowym „Dnia 
Legjonów* 


W związku z pieszym biegiem szta- 
fetowym, który odbędzie się w niedzie- 
lẹ w ramach imprez „Dnia Leśjonów” na 
trasie Ruda-Pabjanicka—Plac Wolności, 
napływają do ŁOÓZLA, liczne zgłoszenia 
sztafet, 


Spodziewany jest udział niemal 
wszystkich klubów lokalnych: ŁKS-u, K. 
P, Zjednoczone, Kruszeendera, Geyera, 
WKS-u, SKS-u, IKP. Wimy, Hakoahu i 
in— W roku ubiegłym zwyciężyła szta- 
feta KP. Zjednoczone. 

Bieg sztafetowy „Dnia Legionów", 
który odbędzie się w niedzielę, ma ol- 
brzymie znaczenie propagandowe, gdyż 
odbywa się w najruchliwszej cześci mia 
sta í przygląda mu się tysiące widzów 
wzdłuż całej trasy. 


(ty zdóbyłęć jni TW 
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Amerykański spadek 


BŁ 8 E TS 1934 


YLinicź 
Rozmaitości 


Przyszli rekruci. Kapral Mizera wygłasza 
odpowiednie przemówienie. 

— Więc uważajcie, chłopcy, jeden z drugim. 
Czy wiecie jaki powinien być dobry żołnierz?,. 

— Nie wiemy, panie kapralu.. 

— Dobry żołnierz powinien być przygoto” 
wany, aby swoje życie oflarował ojczyźnie, 
nawet jeśliby to było związane z pewnem nie- 
bozpieczeństwem.. 


ŁX3RRES$ SV 


Wystawa „Polska i Polacy w Swiecie“ 


sa 
L3 

Pierwszego dnia w pensjonacie gość zwraca 
słę do pokojówki: 

— Panno Maryslu, co to było, co pani po- 
dała mi zrana: — kawa, czy herbata?... 

— A dlaczego pan o to pyta?. 

— Bo jeżeli to była kawa, to la poproszę o 


herbatę, a jeżeli herbata, to o kawg. 


rk. 
*; 


|DO 


dawane 


Letnia zagadka: Warszawie odbyło 


— Jaka jest różnica między panną po powro- 
cłe z Krynicy, a żabą na wiosnę?.. 

— Niema żadnej różnicy: — jedna i druga 
bo] się bocianawa  * 


W 
z zagranicy. Na zdięciu dziedziniec wystawowy. 


Bieduliński wrócił z Łotwy. Dzieli się przed 
znajomymi ze swemi wrażeniami, 

— Jednej rzeczy zazdroszczę Łotyszom — po | 
włada, — Czy wiecie jak się nazywają ich pie-. 
niądze obiegowe?.. Łaty! | 

— To czego pan im zazdrości? 


— Bo oni mają przynajmniej łaty, a my co?.. 
Dziury! 


braci Adamowiczów. 


Echa zgonu prezydenta Hindenburga 


4 
Leonek jest plerwszy raz na wsl. Podczas 
podwieczorku wpada zaaferowany do pokoju 
i woła: | 
— Mamusiu, mamusiu!.. Krowa naszej go- 
spodyni już się ocielętkowała!., | 
— Leosiu! — poprawia go matka. — Nie 
mówi Się nocielętkowała”, tylko aa 
sę 
ki 
j W Warszawle siedzą przy stoliku w kawiar 
| m dwaj młodzieńcy. | 
— Widzisz tego jegomościa z rozwichrzone- 
mi włosami? — pyta pierwszy. — To Pęta- 
kiewicz, bardzo myślący poeta. | 
— Doprawdy? 
— Tak. On myśli, że jest poetą . 
= 
O drugłej w nocy policjant prowadzi do ko- 
misarjatu wesołą córę Koryntu. Przechodzący 
ulicą andrus zatrzymuje się, patrzy oa dziew- 
czynę z policjantem j powiada: , 
— Czękaj, czekaj, Mańka.. Powiem Antko- 


wie że się zadajesz z innym.» Neudeck. 


« ia or 


się w Muzeum Wojska uroczyste otwarcie wystawy 
„Polska i Polacy w Świecie“ zorgadizowanei z okazji Il-go Zjazdu Polaków 


Mury gmachu ozdobione 
olbrzywiemi plastycznemi mapami Polski. Na pierwszym planie — samolot 


Jak już donosiliśmy w czasie zgonu prezydenta Hindenburga był obecny 


mu. Na zdjęciu widzimy von Papena w chwili gdy przybywa do zamku w |te 
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Obrona przeciwgazowa 
w Japonii 


Przygotowania do obrony przeciwza- 
zowej w. Japonji prowadzone są bardzo 
intensywnie. Na zdjęciu widzimy ćwi- 
czenia telefonistek w. maskach gaz 
wy 
EE UE PO 
Pogrzeb marszałka 
Lyauety 


„e 


w Nevdeck b. wicekancierz Papen, który osobiście zamkriął oczy zmarłe- | Kondukt żałobny Ś. p. marszałka Lyau- 


y na placu króla Stanisława w Nancy 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
NL turę. 


regowcy Legji Cudzoziemskiej i smętnie |wało mi się jednak, że ten człowiek bę- | zawiózł za ocean. h Pii 
popijali wino. dzie żył przynajmniej kilkanaście lat. — Około północy wrócili do koszar. 
Jeden z nich, smukły blondyn, o sub- |I teraz dowiaduję się o jego zgonie. Mieli jeszcze cztery godziny czasu. 
telnych rysach twarzy, był anglikiem i Co myślisz robić? Dopiero o_świcie postanowili uciec. 
nazywał się James Parker. Drugi męż- Młody anglik zamyślił się. 
czyzna o atletycznej budowie, z dużą! Znajdował się istotnie w dość niezwy 
szramą na twarzy, wywierał wrażenie |kłej sytuacji W Legji musiał pozostać 
typowego przestępcy kryminalnego. Był |jeszcze prawie trzy lata. (O wcześniej- 
to hiszpan, Jose Alvares. szem zwolnieniu, w żadnym wypadku 
Legjoniści prawie nie odzywali się |nie mogło być mowy. A więc dopiero za 
do siebie. Byli zmęczeni, senni i zniechę į trzy lata będzie mógł korzystać z bajęgz 
ceni. nej fortuny. 4 
W pewnej chwili młody anglik wziął — Nie wiem właśnie, co robić, — po- 
ze stołu jakieś pismo amerykańskie, któ | wiedział po chwili do hiszpana. — Te- 
re niewiadomo w jaki sposób tam się |taz będzie mi jeszcze trudniej znieść tę 
znalazło i począł je przeglądać. katorgę. 
Nagle z jego ust wydarł się okrzyk | — Nie powinieneś tu dłużej zostać — 
zdumienia; ; i odezwał się Jose. — Przecież to jest 
— Jose! Oszaleję ze szczęścia! Je- | smieszne. Kto wie, czy zniósłbyś jeszcze 
stem miljonerem! trzy lata tej potwornej służby? Uwa- 
— Ty? Miljonerem? Widocznie upa- |żam, że musisz stąd uciec. 
ły rzuciły ci się na mózg — uśmiechnął — Sam nie potrafię, 
się zgryźliwie jego towarzysz, — Będę ci chętnie towarzyszył, — 
— Ależ słuchaj, w tem właśnie piś- |zaofiarował swą pomoc Jose. — Wiesz 


jednego papierosa za drugim. Był do te- 
go stopnia zdenerwowany, że chwilami, 
już chciał rezygnować z wykonania śmia 
łego planu, Gdy jednak poczynał sobie 
uświadamiać, jak ciężkie życie czeka go 
w Legii, zdawał sobie sprawę, że nie 
ma innego wyjścia. "I ) 

Parker pochodził z bardzo dobrej i 
szanowanej ogólnie rodziny angielskiej. 
Gdyby nie wpadł w złe towarzystwo, 
spewnością zrobiłby karjerę, Zgubiły go 
jednak karty i alkohol, Gdy przed dwo- 
ma laty efałszował weksle í miał zna- 
leźć się -w więzieniu, wo 'statniej chwili 
zbiegł z kraju i dostał się do Legii. — 
| Wkrótce jednak już żałował, że tak po- 
stąpił, Więzienie było stanowczo lepsze 
niż piekielna służba w Afryce. 


| 


przyjaźnili się w Legii. Hiszpan od pierw 
szej chwili, wywierał przemożny wpływ 
na młodym angliku, i zawsze potrafił po 


mie amerykańskiem jest wiadomość o 
śmierci mego wuja, który stale mieszkał 


— Cieszę się strasznie, że chcesz ra- 
w Chicago. Pozostawił on w spadku oko 


nem miejscu. Taką już zresztą mam na- 


Legjoniści szeptem kontynuowali roz 
mowę. Snuli plany ucieczki. Jose, jak | ście godzin. Parker był już zupełnie wy- 


się okazało, znał drogę, prowadzącą w |czerpany, Sarkał wciąż na swój los i wy 
W małej restauracyjce w Rabacie, w [działem tylko, że jest bogaty, i że niema |stronę Marokka hiszpańskiego. Tam za- | rzucał 


Maroku siedzieli przy stoliku dwaj sze- |żadnych krewnych, prócz mnie. Wyda- |mierzali dostać się na okręt, któryby ich | 


James Parker, leżąc na pryczy, palił 


ło 50-ciu miljonów dolarów i ja jestem 
jedynym spadkobiercą. Ja, właśnie jal... 
.— Nigdy mi nie mówiłeś o tym boga 
tym wuju, — zawołał hiszpan, spogląda- 
jąc na kolegę z coraz wiekszem zainte- 
resowaniem. 


zem ze mną uciec, — zawołał anglik ra- 
dośnie, — Możesz być pewny, że pienię 
dzy ci nie zbraknie w»Ameryce. Jeśli bę 
dziesz chciał, 
spólnikiem. 
— Nie nadaję się do 
mruknął hiszpan. — Nie 


> że jestem twoim przyjacielem. 


zostaniesz nawet moim 


interesów, — 
potrafiłbym 


stawić na swojem. 

"I tym razem, śdy około godziny 4-ej 
ściaćnął z pryczy Parkera, siłą niemal 
wydostał go z. koszar. =- 

— Boję się, mam jakieś złe przeczu- 
cia, — bełkotał Parker, 
— Musisz, — odparł twardo hiszpan 


— Bo sam o nim zapomniałem, Wie- zresząt usiedzieć przez długi czas na jed ściskając-go za ramię, 
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I po paru minutach już wyruszali na 
wielbłądach w pustynię... 
Błąkali się po pustyni przez kilkana- 


iszpanowi, że go namówił do 
ucieczki, 

Jose nie tracił jednak energji, Był to 
zresztą, jak już zaznaczyliśmy, człowiek 
o atletycznej budowie i niezwykłej od- 
porności organizmu, 

O zmierzchu Parker opadł zupełnie 
ze sił. 3% 

— Nie jadę dalej, — powiedział sła- 
bym głosem. — Niech «się dzieje, co 
chce. 

Hiszpan spoglądał nań przez parę 
chwil w milczeniu. Nagle zrodziła sie w 
nim straszna myśl.. Postanowił zgładzić 
anglika, zebrać mu dokumenty i na ich 
podstawie, podjąć olbrzymi spadek, 

Wyciągnął długi sztylet. W oczach 
jego zamigotały złowrogie błyski. 

— Jose, co ty chcesz zrobić? — 
krzyknął przerażony Parker. 

Hiszpan nie odpowiedział. Jeden pa- 
tężny cios, zwalił anglika z nóg. Padł 
trupem na miejscu. 

Po kilkunastu minutach hiszpan wy- 
ruszył w dalszą drogę. Był zupełnie spo 


O Alvaresie wiedział niewiele. Za- |kojny. Nie myślał nawet o zabitym. 


Jedynym jego celem było jak nai- 
szybsze dostanie się do portu hiszpań- 


iskiego, 


Nie dotarł jednak do celu podróży, 

Błąkał się orzez trzy dni po pustvni 
i wreszcie padł wycieńczony opodal ja- 
kiejś oazy. Gdy go znaleźli beduini, był 
już martwy. 

Amerykański spadek nie został przez 
nikogo podjętv i no pewnym czesie 
przeszedł na własność państwa. D. 
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